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Autonomia 
i reforma wyborcza.

Obok reformy wyborczej, a raczej z powodu 
tej reform y, poiuszoną została kwestja rozsze
rzenia autonomji krajowej Nie może być żadnej 
wątpliwości, że wszystkie polskie stronnictwa go 
rąco pragną takiego rozszerzenia i dążyć doń po
winny w całej swej akcji politycznej. Ale jest 
to postulat, stały, niezawisły od zmiennych mo
mentów bieżącej polityki, a tak poważny i ogól
ny, że nie wolno go nadużywać jako broni w wal
ce j^artrjnej. O ile więc żądania autonomiczne, 
podniesiono zostały obecnie dla wyzyskania pe
wnego zbiegu okoliczności, ułatwiającego zdoby
cie nowych praw samorządnych, —  o tyle wszyst
kie stronnictwa narodowe muszą solidarnie w ak- 
cji tej czynny wziąć udział. Jeżeli jednak wysu
nięcie programu autonomicznego ma posłużyć do 
obalenia reformy wyborczej, będzie to akcja par
tyjna, niemająca nic wspólnego z ogólno naro- 
dowemi interesami naszego społeczeństwa.

Inna bowiem jeSt rzecz, dążyć do zmiany i 
naprawy przedłożenia rządowrego, w kierunku 
lepszej ochrony interesów narodowych, —  a inna, 
stawiać żądania niemożliwe, jedynie w tym celu, 
aby do powszechnego głosowania nie dopuścić. 
Nie dziwimy się konserwatystom, gdy użvwają 
takich sposobów, w walce z reformą, która za
graża ich dotychczasowej przewadze, —  i oni je
dnak dziw ić się nie powinni, jeżeli stronnictwa, 
które prz\jęły do swego programu powszechne 
glosowanie, nie chcą im dopomagać w tej robo
cie, ale czuwać będą nad tein, aby interesa naro
dowe, nie zostay utożsamione z interesem partyj
nym, choćby nawet większości koła...

Solidarność Koła, jest niezawodnie tak dro
gocenną, że dla jej utrzymania, wszystkie stron
nictwa muszą robić pewne ustępstwa ze swych 
specjalnych postulatów; ale najpierw, te ustęps
twa nie mogą iść aż do wyrzeczenia się własnego 
programu, —  a powtóre musi być zachowana pe
wna równomierność, to znaczy się, że większość 
nie może żądać ofiar politycznych od innych 
stronnictw, me ponosząc ze swej strony żad
nych...

Znana rezolucja Koła, była właśnie wyni
kiem takiego kompromisu i nie tworzyła wcale 
nierozerwalnej łączności pomiędzy reformą a au
tonomią, —  dopiero mowa hr. Dziedaszyckiego 
i ściśle partyjni1 komentarze prasy konserwatyw
nej, umiłują sztucznie to junctim skonstruować. 
Jest więc zupełnie naturalnern, że stronnictwa, 
które szczerzo pragną urzeczywistnienia reformy 
wyborczej, bronią się i bronić się będą przeciwko 
narzuceniu im taktyki, zupełnie niezgodnej z ich 
politycznym programem.

Obrona autonomji i działanie w kiei anku 
rozszerzenia jej zakresu, o  tyle tylko może mieć

związek z reformą wyborczą, o ile projekt rzą
dowy dotyka zasad samorządu, lub je narusza.

Przy tej sposobności chcielibyśmy odpowie
dzieć na zarzut niekonsekwencji podniesionej 
przeciwko Centrum przez „Słowo polskie", —  z 
powodu naszej uwagi, że poplątanie autonomji 
z reformą wyborczą, doprowadziłoby do pow 
szechnego głosowania do sejmu, co jest na razie 
niepożądanem. —  Pom ijając już fakt, że nie każ 
dy artykuł „Głosu“ jest urzędowym komunikatem 
stronnictwa cenfrum musimy zauważyć, że sprze 
czność podniesiona przez „Słowo" jest tylko po
zorna. Program Centrum żąda powszechnego 
głosowania do wszystkich ciał ustawodawczych 
zatem i do sejmu. Co do tego nie może być żadnej 
wątpliwości, —  niepożądanem na razie, jest ji- 
dnak łączenie reformy wyborów sejmowych, z re
formą wyborów do Rady państwa, —  bo przez 
to powstaje nowa wielka trudność dla urzeczywi
stnienia reformy.

Gdy kwestja ta stanie na porządku dzien
nym obrad sejmu, —  wówczas posłowie centrowi 
walczyć będą niezawodnie w obronie swego pro
gramu, a sądząc z wywodów „Słowa", nie zabra
knie im poparcia grupy narodowo-demokratycz- 
nej....

Posiedzenie wtorkowe.
W iedeń 13 marca.

(Mm)  Przed posiedzeniem wtorkowem Izby 
poselskiej stronnictwo ludowe niemieckie odbyło 
naradę w sprawie wniosku posła W olfa.

Poseł W olf opracował projekt wyodrębnienia 
Galicji. Zgłosił się do owego stronnictwa z prośbą 
by poparło wyodrębnienie Galicji, stojąco już od 
dawna w programie, uchwalonym przed laty w 
Lincu. Nad wnioskiem posła W olfa wywiązała się 
bardzo gruntowna i bardzo ożywiona dyskusja. 
Poddawano krytyce ten albo ów szczegół wniosku 
posła Wolfa, zgadzano się przecież na zasadę i na 
potrzebę postawienia owej sprawy na porządku 
dziennym. Dlatego pozwolono posłom, należącym 
do stronnictwa ludowego niemieckiego, podpisać 
ów wniosek.

Za przykładem partji ludowej niemieckiej 
podpiszą go postępowcy niemieccy oraz część 
wszechniemców.

Podczas pierwszego czytania wniosku W olfa 
za odesłaniem do komisji będzie głosowało Koło 
polskie. Zapewne również posłowie ludowi polscy 
oddadzą swe wota za odesłaniem do komisji. Nie 
jest wykluczonem, że wniosek W olfa pozyska wię
kszość zwyczajną. Do uchwalenia takiego wniosku 
większość zwyczajna nie wystarcza. Jest to zmia
na konstytucji; do uchwalenia zmiany konstytucji 
potrzeba większości kwalifikowanej czyli dwóch 
trzecich głosów. W każdym razie nawet uzyskanie 
większości zwyczajnej będzie tryumfem moral

nym, który umożliwi dążenie skuteczne ku temm 
celowi.

Trzeba pamiętać, iż wyodrębnienie Galicji za
leży nietylko od uchwały parlamentu, lecz i od 
sankcji monarszej. Byłoby tedy rzeczą potrzebną, 
by wybitni politycy polscy skorzystali z swych sto 
sunków dworskich i starali się zjednać sfery decy 
dujące na rzecz wyodrębnienia Galicji.

Punktem kulminacyjnym posiedzenia wtork* 
wego była mowa posła Głąbińskiego.

Mówca polski oświadczył się bezwarunko
wo za powszeebnem, bezpośredniem i tajnen* 
prawem głosowania, lecz równocześnie stwier
dził, że nic może stanowczo się zgodzić na dzi
siejszą liczbę mandatów. Na podstawie bardzo 
sumiennie zestawionych wykazów statystycz
nych dowiódł, że Galicya i pod względem oświ* 
ty i pod wTzględem podatków stoi znacznie wy
żej, aniżeli szereg innych krajów koronnych, 
którym rząd przyznaje stosunkowo znaczną 
ilość mandatów, ilość względnie większą, niż Ga 
licyi.

Podniósł także ten fakt, na który „Głos Na 
rodu“  stale od samego początku zwraca uwagę, 
że Galicya płaci bardzo wysoki podatek krwi. 
Z krajów i królestw, reprezentowanych w Ra
dzie Państwa, Galicya dostawia 34 proc. rekru
ta, nie licząc jeszcze owych rekrutów, których a 
Galicy i prawem kaduka posyła się do innych 
okręgów werbowniozych. Rząd tedy bierze z Ga 
licyi 34 proc. rekruta, lecz daje nom tylko 19 
proc. mandatów.

Prof. Głąbiński mówił bardzo spokojnie, 
lecz walił dowodami, niby cepem po boisku.

Młodoezechom nie bardzo się przyjemni* 
zrobiło, gdy im przypomniał projekt Slavika z 
1894 r., projekt zaprowadzenia głosowania po- 
wszechnego,. przyznający Galicyi 118 mandatów 
na 400 posłów, podczas gdy Królestwo Czeski* 
miało dostać 94 mandatów.

Młodoczesi muszą się teraz po mowie proŁ 
Głąbińskiego zdecydować stanowczo, czy pomo
gą Kołu polskiemu do podniesienia liczby man
datów galicyjskich. Najłatwiejszem jest stano
wisko rządu: na podstawie cyfr, wykazanych 
przez prof. Głąbińskiego, pan baron Gautsch 
może bez skrupułu podnieść znacznie liczbę 
mandatów w naszym kraju.

Solidarność żydowska.
Solidarność stanowi główną siłę i najsilniej

szą broń żydowskiego plemienia. Gdziekolwiek 
żyd czuje się pokrzywdzonym, może zwrócić się 
do swoich współwyznawców ze wszystkich czę
ści świata, a wszędzie znajdzie pomoc i poparcie. 
Gdyby Dreyfus nie był żydem, jego proces prze
szedłby bez żadnego w rażenia,i z pewnością nigdy 
nie zdołałby wydobyć się z „Czarciej wyspy" —  
Tak samo gdyby pogromy w Kiszyniewie, Homlu, 
Odesie, Kijowie itp., dotknęły np. Polaków luk
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Rusinów, nikt by o nich nie wiedział, niktby się 
niemi nie zajmował.Wszakże obecnie represja ro
syjska w KrólestwieP. popełnia niesłychane okru
cieństwa, —  a któż protestuje przeciwko tym krzy 
czącym nadużyciom?

Prawda, (że żydzi rozporządzają dwoma naj- 
większemi potęgami świata: pieniądzmi i prasą.

Ruchomy kapitał jest w %  w rękach żydow
skich, dzienników niemieckich i co najmniej 
połowa francuskich, jest opanowana prz.ez żydów

Centralny organ żydowski „Alliance izraeli
tę'1, rozporządza dziesiątkami milionów, a teraz, 
gdiy rozpisano składki na żydów rosyjskich, ze
brano w Niemczech w ciągu trzech miesięcy blisko 
6 milionów marek!

Kto chce bliżej się poinformować o bogactwie 
żydów, niech zajrzy do sprawozdania z działalno
ści za rok ostatni berlińskiego Towarzystwa „Hilfs 
verein der deutschen Jndon“ . Powie się tam, że 
do niego należy obecnie 1)500 żydów niemieckich, 
że pani „bai-onowaj Cohn-Oppenheim zapisała 
Towarzystwu 300.000 mjL że ono w minionym ro
ku przeznaczyło na ofiary pogromów żydowskich 
w Rosji, prócz wspomnianych już 0 milionów, u- 
zbicranych już w trzech miesiącach zeszłego ro
ku, jeszcze 200.000 im\, odłożonych z roku 
że poza tern wydano liczne tysiące marek na szko
ły żydowskie i inne urządzenia dla żydów w Ga
licji, Rumunii, Rułgarji, Turcji, Palestynie itd., 
żc w Berlinie i w Hamburgu urządziło świetnie 
pracujące biura emigracyjne dla swoich 
współwyznawców, opuszczających granice pań
stwa rosyjskiego, których liczba wynosiła w ciągu 
roku 1905 podobno 70.000. Żyd wychodźca nigdzie 
się nie czuł opuszczonym, wszędzie, dokąd się u- 
dał znalazł pomocną i ofiarną rękę swoich bogat
szych współwyznawców. Znany berliński działacz 
żydowski dr. Nathan udał się nawet z polecenia 
Towarzystwa do Rosji, aby zbadać odnośne sto
sunki na miejscu i dotarł w końcu do samego pre
zesa rządu rosyjskiego Wittego aby pozyskać jego 
sympatje dla sprawy żydów.

Tak pracują żydzi, gdy w grze są interesy 
żydowskie. Dodać trzeba, że obecnie, cała polity
ka żydowska obraca się w za kresie-czysto niemiec 
kim, że kierunek spraw żydowskich znajduje się
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(Urywek z większej całości.)
8) (Ciąg dalszy)

To mnie najboleśniej dotknęło, bo panowie 
przyszli mnie zapraszać i słyszeli o tym „dzie
ciaku", a ja  mam już lat czternaście i cztery mie
siące. Płakałam okropnie, ale przyszła Natalka 
z Czesiem i starała się innie rozweselić. Ja nie 
lubię zadawać się z gimnazistami, bo to prawdzi
we dzieciaki; odpowiadałam półgębkiem, było mi 
bardzo smutno, ale do gabinetu wszedł na papie
rosa ten poeta. Usiadł przy nas. Znałam poetę 
—  Stasia Grońskiego? wtedy jeszcze, gdy jego 
wiersze nie były drukowane w „Tygodniku", a on 
nis był sławnym. Z Uniwersytetu przyjeżdżał na 
wakacje do siostry, ale teraz, to zupełnie co inne
go, więc mi serce zabiło, kiedy go zobaczyłam.

On —  ten wielki —  usiadł przy mnie i zapy
tał, dlaczego płaczę.

—  Bo mi nie pozwalają tańczyć! —  odpowie
działam.

No, to porozmawiamy —  rzekł.
On chciał ze mną rozmawiać. Szukałam naj

rozumniejszych rzeczy w głowie, ale znajdowałam 
same głupstwa.których jemu powiedzieć nie mo
głam. Mówił, że tańca nie lubi, bo to rozrywka 
dobra dla dzikich (zawstydziłam się okropnie, że 
ja tak przepadam za tańcami i postanowiłam od
tąd gardzić niemi).

—  Ależ to panna Dola urosła; nie byłbym 
poznał! —  rzekł.

Zarumieniłam się z radości, bo widocznie u- 
waża mnie za dorosłą pannę.

—  Alój Boże, —  modliłam się w duchu —  żó
łw to powiedzieć coś rozumnego. Przyglądał mi 
się chwilę, a potem spytał:

—  Jak pani na imię?
--- Adela —  szepnęłam cichutko, jak na spo

wiedzi.
—  Ładnie panią przezwali: Dola —  Dola ry

muje z: niedola. Możnaby napisać poemat pod

już nie w Paryżu, ale w Berlinie, i że wogóle jest 
widoczncm usiłowaniem żydów, aby się oprzeć 
na Niemcach. W  tym celu używają wyłącznie 
języka niemieckiego, popierają interesy niemiec
kie, wszędzie, gdzie mają jakiekolwiek wpływy, 
a po za obrębem państwa niemieckiego są naj
wierniejszymi pionierami niemczyzny, a nawet 
germanizacji.

Łatwo spostrzedz. jakie niebezpieczeństwo 
grozi Słowianom, a zwłaszcza Polakom od tego ży 
dowsko-niemiockiogo sojuszu. To fcż powinniś
my braf przykład z żydów, szukaćjjatunku w so
lidarnej obronie naszych interesów narodowych. 
Solidarności żydowskiej przeciwstawmy chrześci
jańską., a z pewnością zdołamy sig"obronić.

Frymzrka ziemią.
Jeden z najlepszych znawców kwestji par- 

eelaeyjne.j pisze do nas:
Ruch parcelaeyjny w kraju flaszy n wziJn 

ga się nieustannie i łatwo może przybrać nie
pokojące rozmiary i niewłaściwy kierunek. O 
ile parcelacja obszarów dworskich oparta na 
zdrowej i uczciwej organizacji finansowej, jest 
do pewnego stopnia —  alt* tylko do pewnego 
stopnia, —  zjawiskiem pożądanem i naturalnem, 
o tyle p rzerodzen ie)^  tego ruchu w spekulację 
lichwiarską i frymarkę ziemią, może i musi mieć 
najgorsze następstwa ekonomiczne i społeczne.

Rzuciłem niedawno okiem na jeden z ostat
nich numerów Gazety urzędowej, i znalazłem 
tam następujące ogłoszenia:

Co do firm y Bank parcelaeyjny wpisano 
dc rejestru zmianę w osobie zastępcy dyrektora.

Dalej ogłoszenie Sądu obwodowego w Sa
noku rejestrujące wpis firm y handlowej: Izak
Stern w D ołżycy; przedmiot przedsiębiorstwa: 
spekulacyjne kupno (parcelacya) giuntów  w

tym tytułem. Ale co ja widzę 
brewki zrosłv się pannie Doli?

przez ten czas 
mówił, patrząc 

na mnie.
Zrobiło mi sio okropnie wstyd —  panny na 

pensji wyśmiewają się zawsze z tych brwi i my
ślałam, żc to kalectwo; ale jeżeli taki wielki czło
wiek, jak pan Stanisław, zwrócił uwagę, to warto 
być kaleką! —  myślałam.

A on, zamiast śmiać się ze mnie, jak panny,' 
powiedział:

—  Oryginalno, bardzo oryginalne! Możnaby 
zrobić bohaterkę poematu „jednobrewą" Dolą. 
W yborny pomysł!

Mówił więcej do siebie, niż do mnie, ale my
ślałam, że oszaleję z radości.

Ja, ja, uczennica szóstej klasy „gapa", 
„kluska", ..półimperjał", będę bohaterką poema
tu! Nie wiem, czy ja to szczęście przeżyję! Goś 
mnie dusi za gardło, gdy o tern pomyślę. W yo
brażam sobie, co na to powiedzą nasze panny® 
gdyby wierzyć nie chciały, zaświadczę się Natal- 
ką, ona wprawdzie nic nie słyszała, bo chichocze 
się w kącie z Czesiem, ale ja jej to wszystko po
wtórzyłam „na gorąco" jeszcze w przedpokoju, 
jak nas zaprosili na kolację, i pan Slanislaw wy
szedł.

Słyszałam, jak stojąc na progu, mówił do 
swego przyjaciela pana Józefa: „Pikantna mała". 
Natuialnie, że mówił o mnie. Gdyby tak kto in
ny powiedział o mnie w tala, obraziłabym się na 
śmierć, ale jemu, poecie, w7szystko wolno.

Go prawda nie rozumiem słowa: pikantna. 
Za powrotem do domu szukałam w7 dykcjonarzu, 
ale nie znalazłam, a Natalka także nie wie. Trze
ba będzie spytać kogoś mędrszego; miałabym o- 
chotę —  ojca, ale wstydzę się.

Mama była zdziwiona, że nie wyrywałam 
się potem do tańców, ale co mi po tańcach, gardzę 

taką „zabawą dzikich" i wdzięczna jestem ma
mie, że im nie pozwoliła tańczyć, bo przez ten 
czas zakochałam się i doznałam tyle szczęścia. 
Naprzód wiem już teraz, że jedna brew podoba 
się poetom i żc? można nie dojść nawet do lat pię
tnastu i być bohaterką poematu. Po kolacji usia
dłam w kącie salonu. Byłam rozmarzona. Ści
gałam wszędzie oczyma pana Stanisława. Am

Bóbrce i innych miejscowościach. A  wreszcie 
dalsze ogłoszenia tegoż Sądu: Firma: Majer Cek 
stein i Ska, parcelacya dóbr Jałowe...

W  jednym jedynym  numerze, aż trzy ogło
szenia odnoszące się do parcelacyi!

W ieleż ich znaleść można, gdyby się „Gaze 
tę lwowską" systematycznie studyowałol

W idocznie potrzeba parcelacyi jest wielka, 
kiedy tylu właścicieli ziemskich szuka w niej ra 
tunku, a zyski muszą być niemałe, kiedy żydzi 
tak skwapliwie chwycili się tego procederu.

I w tem leży wielkie niebezpieczeństwo.
Już bank parcelaeyjny p. Stapińskiego, ja 

ko instytucja obliczona na zyski, wniósł do obro
tów parcelacyjnyoh pierwiastek spekulacyi; —  
spółki żydowski', to złe potęgują i wiodą parcela
cję na tory bardzo niebezpieczne dla ogólnych 
interesów naszego społeczeństwa. Nieporządno 
kawałkowanie ziemi, —  zupełnie nie uwzględni)*, 
nie warunków racyonalnej gospodarki rolnej, 
wyzysk parcel anta i nabywców7 rozparcelowa
nych gruntów7, —  oto niektóre właściwości ży 
dowsko-spekulacyjnej parcelacyi.

W ielki już czas, żeby sejm zajął się tą spi-i 
wą, i położył kres żydowskim praktykom na tem 
polu.

„Kiarjawici".
Pisma wbsrszawskie ogłosiły treść ciekawych 

dokumentów7 wr sprawie nowej sekty, mianowicie 
przechowywano w konsystorzu płockim listy księ-- 
ży mankietników i samęj „mateczki" Kozłowskiej 
—  pisano do konsystorza w roku ubiegłym. W  li
stach tych „Marjawici" pozornie poddają się wy
rokowi Watykanu, który polecił rozwiązać zgro
madzenia mariawickie, a Kozłowską uznał jako 
chorą, cierpiącą na halucynacje, i wyrażają 
skruchę. —  List „mateczki" Kozłowskiej brzmi 
dosłownie:

się do umie zbliżył, ani na mnie spojrzał. Mniej
sza o to, ale mnie żal schwycił, jak zobaczyłam, 
że tańczy mazur.Wbo dlaczego tańczy, kiedy mó
wi, żc to zabawa dobra dla dzikich, a w dodatku 
tańczył z królową balu, panną Pauliną, i tak się 
do niej uśmiechał! W  jednym dniu poznałam 
miłość, i zazdrość. W racając do domu w karecie 
płakałam, sama nie wiem dlaczego. Było nn 
bardzo .smutno. Tak być powinno zakochanym.

Kiedyśmy przyjechali, była już siódma, ro
dzice położyli się, my także, ale wcale spać nic 
mogłam i korzystając, że mademoiselle wyszła,, 
pobiegłam do pokoju Natalki. Ona także nie 
spała. Wyściskałyśmy się i winszowałyśmy so
bie: i ona także zakochana. Dzieliłyśmy się wra
żeniami. Cześ mówił, że mu się bardzo podoba i żc- 
gdyby na niego poczekała z dziesięć lat, to się z 
nią ożeni. Postanowiła czekać i za innego nie wy
chodzić.

lu-go sierpnia.
Jestem już w tym nieznośnym Instytucie. 

Nauka mi nie w głowie. Chciałabym pisać wier
sze —  próbowałam kilka razy, ale nie umiem. 
Wszystkie koleżanki wiedzą, że obie jesteśmy za
kochane, że innie Wybrał poeta i napisze do mnie 
cudne wiersze. Już mnie nie przezywają „jodno- 
fcrewą", ani inaczej. Z pewnością każda ch c ia ła b y  
być na mojem miejscu.

8-go września.
Ogromna zmiaDa zaszła w postępowaniu ze 

mną panien.
Wszystkie dla mnie bardzo grzeczne, poży

czają. mi pióra, ołówki, wypisy, Józefska i Albań
ska prosiły mnie nawet, żebym była z nimi w przy 
jaźni, choć przed wakacjami one właśnie doku
czały mi najwięcej. Przypuszczałam, że polubiły 
mnie wszystkie, widząc, że nikomu w drogę nie 
wchodzę i było Vni to bardzo miło, ale teraz już 
wiem, co to znaczy.

Dzisiaj po nabożeństwie powiedziałam do 
Natalki:

—  Wiesz zaczyna mi być, dobrze, nawei pani 
W erner łagodniejsza dla mnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

JPolsce n a  o b e c n y  s e z o n  N o w o ś c i  dla  1P a ń  na s u k n ie  w  w e łn ie , 
je d w a  biu, b a ty s ta c h , zeilra .cn  i  t. d., ja k o t e ż  o g r o m n y  'W y b ó r  
N o w o ś c i  w  k o n fe k c y i  d z ie c ię c e j .  — T o w a r  d o b o r o w y .  —  C e n y

u m ia r k o  w a n  e.
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...Ja niżej podpisana, Franciszka Felicja K o
złowska, zgodnie z wolą św. Oficjum zobowiązuję 
się przed delegatami J. E. biskupa płockiego zdać 
sprawę, oddać, wszystkie, pisma i kopie, zrzec się 
przełożeństwa nad kapłanami i slowaizyszonemi 
nic wiastami, z kongregacją marjawitów nie utrzy 
mywać żadnych związków, uznać, dotychczasowe 
widzenia za naturalne marzenia i urojenia, spo
wiadać się odtąd przed kapłanem przez biskupa 
niego za spowiednika wskazanym.

..Wszystkie ośm warunków' obiecuję szcze
rze zaraz spał nić, wiedząc, ze inaczej obrażałabym 
Boga i narażała się na kary kościelne, i na dowód 
tego, deklarację tę podpisuję, pierwej złożywszy 
wyznanie wiary trydenckiej.

Wkrótce potem otizymal konsystorz biskupi 
w Płocku drugi jej akt pozornej uległości, idący 
jeszcze dalej pod względem osobistego jej zrzecze 
nia się wszelkiej ingerencji nawet na spiawy wła 
snego stowarzyszenia niewiast, rzekomo opornych 
i wyrokowi kongregacji, i jej postanowieniom, jak 
świadczą następujące słow:a listu:

..Ponieważ siostry nie przyjęły nowych kon
stytucji i wolaby nawrócić do rzędu niewiast świe 
ciuch, aby tylko nie opuszczać reguły Ojca św. 
.Franciszka, ja, poddając się z największą uległo
ścią i uszanowaniem rozporządzeniom św. kon
gregacji. jeszcze raz oświadczam 'pokornie, że ści
śle przestrzegać bęrlę oddalenia się on nieh“ .

Równocześnie konsystorz płocki otrzymał listy 
od księży inarjawickich, zawierające pokorę i wy
rażenie skruchy. Faktycznie jednak Marjawiei nie 
wyrzekli się swych wierzeń i prowadzili w dal
szym ciągu agitację, aż wreszcie wystąpili jawnie 
przeciwko hierarchji kościelnej, której obecni*1 wy 
powiedzieli posłuszeńsiwo.

* + *

O (Kibycie Mai jaw itów w Rzymie warszaw
skie ,.Słowo“ donosi:

■Jak wiadomo, od I. iw. Marjawitów udali się 
przed kilkoma tygodniami do Rzymu, w7 charakte 
rze delegatów . ks. Kowalski Jan, wrzokomy ich 
generał i ks. Roman Próchniewski z dyecezji lu
belskiej. Stawiwszy się w św Oticyum, delegaci 
owi swojem zachowaniem wyniosłem i poniekąd 
arogaiiekiem. wzbudzili przeświadczenie, iż stan 
ich zarozumiałego podniecenia opamięta i skruszy 
ojcowska łagodność i słodycz Piusa X. Jakoż Oj
ciec da Longogne. kapucyn, konsultor św. Oficjum 
oraz kongregacji biskupów i zakonników, który 
jest referentem w sprawie Marjawitów', stawił ich 
w d. 20 lutego przed oblicze Ojca św7. Lecz i tutaj 
pierwsze słowa ks Kowalskiego zdradziły tak da
lece zarozumiałe przekonania, że ów słodki, do
brotliwy Pius X był zmuszony zgromić go. W ów
czas obaj delegaci rzucili się do nóg Ojcu św7. i 
łkając, wśród łez poczęli błagać o przebaczenie i 
miłosierdzie. Przyrzekali poddać się biskupom, 
zgorszenie naprawić i lud zbałamucony do jedno
ści z Kościołem przywieść. Ojciec św. wzruszony 
ich skruchą, przyrzekł przebaczenie, a na drogę 
pokuty i opamiętania pobłogosławił obydwóch. 
Podczas całej audjencji był obecny wyżej wspo
mniany O. Pius Langogne. Wprost z Watykanu 
obaj delegaci udali się do św Oficjum, gdzie zło
żyli piśmienne oświadczenie, że uznają wydany na 
nich we wrześniu 1904 r. dekret św. Oficjum, na
kazujący im rozwiązać się jako kongregacja Ma
rjawitów i zerwać wszelkie stosunki z Felicją Ko
złowską zarówno osobiste, jak i piśmienne, nadto 
zobowiązali się poddać bezwzględnie biskupom, 
odwołać głoszone błędy i lud przez nich obała- 
mucom do jedności kościelnej przywieść. Nieba
wem obaj delegaci Rzym opuścili i udali się z po
wrotem do kraju. Nadmienić przytem należy, iż 
J. E. kardynał Serafin Vanutelli zapytany o wrze 
komó, jakoby przez niego udzielone upoważnienie 
t. zw. Marjawitom do zbierania szczegółów o pra
cy. obyczajach i zachowaniu się kapłanów pol
skich, oznajmił że z żadnym murjawitą nie mówił 
i nigdy żadnego z nich wa oczy swoje nie widział, 
że przeto rozgłaszane wieści o podobnein upowa
żnieniu są najpotworniejszem kłamstwem".

* * *

Petersburski'1 ..Słowo" podaje następujące i u 
formacje o delegacji Marjawitów7:

„W  Petersburgu bawi deputac-ja marjawutów 
z Kroi. Polsk. /.łożona z kilku kobiet i mężczyzn. 
Celem deputacjf tej jest uzyskanie uznania sekty

narówni z innemi wyznaniami, a to na n+ciry uka 
zu tolerancyjnego. Reputacja była już w de
partamencie wyznań obcych, gdzie doznała bar
dzo życzliwego przyjęcia i gdzie zrobiono jej na
dzieję, że starania jej uwieńczone zostaną po
myślnym skutkiem. W chwili obecnej deputacja 
czyni starania o uzyskanie audji ncji u cara, ku 
czemu istnieją jakoby przeszkody z*1 Miony Rzy
mu." * * *

W  sobotę odlnl się w Warszawie1 pogi/eb 
jednego z mankietników świeckich. Piotra Ma- 
eiejca. Kondukt prowadziło U księży mankietni
ków z ks. Kowalskim na czele. Po obu stronach 
trumny szło sześć kobiet, ubranycih w czarne ża
kiety i białe chustki na głowie. Ryły to maryawit
ki, przybyłe z Płocka z polecenia ..mateczki" K o
złowskiej, kuzynki zmarłego.

Krwawy napad mankietników
W  miasteczku Stryjkowiec pod Łodzią miała 

się odbyć w ubiegłą niedzielę instalacja śwjeżo 
mianowanego proboszcza ks. Wieczorka. na” miej
sce dotychczasowego ks. Jarosińskiego (mar jaw i 
ty j. Na ten zapowiedziany7 akt przybyło wielu 
prawowiernych katolików’ z Łodzi i okolic- Stry
kow i, którzy przyłączyli się do licznego grona 
parafian miejseow yoh.

O przygotowaniach do przyjęcia nowego pro 
boszcza ks. W ieczorka dowiedzieli się mankiet-- 
nieyU •

Już od samego rana zaroiło sic1 w kościele. 
Na zewnątrz świątyni znalazło się wiele1 osób nie 
mogących pomieścić się wewnątrz. Przybyły do 
Strykowa ks. Pągowski, należący7 do sekty7 man
kiet ni kó w, po odprawieniu nabożeństwa miał ka
zanie, w którem zachęcał zgromadzony ch do sa
moobrony

Ks. Wieczorek przybył do Strykowa nie 
wiedząc bynajmniej o zamiarach mankietników. 
(idy lud polrożny cli ciał go wprowadzić do kościo
ła1,' aby następnie odciąć mu klucz*1, mankietnicy 
stawili zacięty opór. Wobec- tego nowy proboszcz 
cofnął się i nat\chmiasf wyjechał zeńStrykwa do 
W  a rszawy.

Tłum, m ający wprowadzić ks. Wieczorka, 
odstąpił od bram kościelny7cb i udał się do księ
dza Jarosińskiego, w7 celu zakomunikowania mu 
o zachowaniu się mankietników. Ks. Jarosiński 
uspakajał przybyszów i prosił usilnie, ażeby nie 
zakłócali spokoju, nie wywoływali bójki.

W śród przybywali do ks. Jarosińskiego zniej 
dowalo się liczne grono tereyarzy z Łodzi, umyśl 
nie tam przybyłych. Po wyjściu od księdza Jaro
sińskiego gromada, z zamiarem powrotu do do
mu, udała się szosą w kierunku do Zgierza.

Mankietnicy porozstawiani byli na szosie 
uzbrojeni w kije. Dążący do Zgierza zdała ujrze
li nadciągającą gromadę jakichś ludzi, któ
rzy przyłączyli się następnie1 do mankietników. 
Uzbrojeni w kije zaczęli ’ powracających pra
wowitych katolików.

Część z napadniętych zaczęła uciekać w ró
żne strony: część zaś selironiła sic do przydroż
nej herbaciarni, gdzie właścicielka zamknęła lo
kal zewnątrz, oraz drzwi od strony podwórza, 
zatarasowawszy7 je  bilardem. Mankietnicy usiło
wali gwałtem dostać się do wnętrza lokalu her
baciarni. Ponieważ tym sposobem nie udało się. 
im urzeczywistnić zamiaru, wpadli na szalony7 
pomysł.

Oto podnieśli alarm na pożar i bili w dzwo
ny. Nadbiegła sfraż ogniowa, nie zorjentowała 
się widocznie w sytuacji, skoro polegając na in
form acjach mankietników, jakoby pożar wynikł 
wewnątrz herbaciarni, rozpoczęła swoją akcje ra 
tunkową od rąbania dachu i sufitu. Tego właś
nie było potrzeba rozentuzyazmowuuiym mankiet 
nikom, którzy7 zaczęli przez otwory w' suficie lać 
w7odę, rzucać kamieniami, a nawet dawać strzały

K to mógł, chował się pod stoły, przy tułał do 
pieca, za szafę itd.

Bombardowani musieli się jioddąć. Gdy wy
biegali z herbaciarni, rozpoczęła się krwawa wal 
ka. Strzały rewolwerowe padały z obu stron 
walcząeymh. Bezbronni pod razami kijów padali 
na ziemię. Zewsząd dolatywały jęki pobitych i ra 
nionyeb. Walka ta rozgrywała się pomiędzy7 go
dziną 7-mą a 8-mą wieczorem.

Na miejscu, jak twierdzą, świadkowie1 tego

krwawego zajścia, zabito 6 łudzi ze sfery robot
niczej i rzemieślniczej. Kanny ch naliczono dwu
dziestu kilku.

W  celu opatrzenia rannych naczelnik stacji 
Stryków kolei kaliskiej, w'ezwał telefonem pogo
towie z Łudzi. W yjechały7 dw7ie karetki Po opa
trunku. rannych przeniesiono chwilowo do aresz
tu gminnego, a następnie koleją kaliską do szpi
tala. Nazwiska zabitych i lżej rannyrch dotąd 
nie są ujawnione.

Zajście to wywołało bardzo przygnębiające 
wrażenie nietyJko wśród duchowieństwu), lec-z 1 
mieszkańców7 Łodzi, Strykowa i innych miast.

Katastrofa 
w kopalni w Courrieres.

Coraz nowe i coraz straszniejsze szczegóły 
nadchodzą o katastrofie w kopalniach w Gourrie- 
res. Zaledwie małą garstkę ludzi zdołano urato
wać, reszta około 1300 ludzi znalazła śmierć w7 głę 
hi ziemi. Dzienniki przynoszą nam obecnie opisy 
i opowiadania uratowanych górników o tern, jak 
tam, pod ziemią, się działo, oraz bliższe1 dane co 
do samego wypadku.

Ogień wybuchł w nocy w szybie Nr. 3 w głę 
bokośei 280 m. Tlił on się tam już od kilku dni, 
ale spodziewano się, że da się ugasić. Tymczasem 
właśnie w tę noc nagle rozszerzył się i prawdopo
dobnie dostał się do gazów, które gdzieś w pokła
dach były zawarte1. Te zapalone spowodowuiły 
gwałtowną eksplozję, a zarazem od płomieni gna
nych pędem powietrza do sąsiednich szybów, za
palił się t. zw. miał i pożar objął nagle nietylko 
szyb Nr. 3, ale i dwa sąsiednie Nr. 4 i 2. Działo 
się to o godz. LćT rano. Siła wybuchu brła tak 
wielka, że w szybie Nr. 3 kosze (t. zw. szale) zja
zdowe zostały z taką siłą wyrzucone do góry, że 
przebiy dach.

W  2 minuty po eksplozji wyszło drabinami z 
szybu Nr. i L i szybu Nr. 4 około 6 górników, któ
rzy pierwsi przynieśli wieści o tem, co się we
wnątrz stało. ‘Wszyscy byli jakby poszaleli W y
czołgali sio nieledwie po drabinach. Jeden opo
wiadał. że widział na dole obok siebie człowieka, 
któremu w ybuch rękę urwał.

W ieść o nieszczęściu lotem błyskawicy roz
biegła się po okolicy. Wszystko pośpieszyło na 
ratunek. Ze1 wszystkich stron zbiegły się oszalałe 
z tiwogi i rozpaczy kobiety. Akcja ratunkowa 
była o tyle utrudniona, że jedynie na szybie nr. 4 
można było użyć szali do zjazdu na dól, inne bo
wiem wszystkie były zepsute. Ta więc zaczęła 
pracować i za każdym w7yjazdem przywoziła o- 
kolo 12 ludzi, poranionych wprawdzie i ogłuszo
nych, ale jeszcze żywych. W  ten sposób urato
wano 47 ludzi. Dostęp do innych dwu szybów 
by 1 niemożliwy, bo utrudniała je następująca o- 
kolieznosć. Szyb nr. 3 byl zarazem szybem do
prowadzającym powietrze pod ziemię, które szy
bami nr. 2 i 4 uchodziło znowu na górę; otóż 
przez rm h powietrza zostały gazy trujące zapę
dzone do tych dwu innych szybów, tak że w7 połu
dnie w sobotę (wypadek wydarzył się w nocy z 
piątku na sobotę) dostęp do wszystkich prawie 
szybów był z powodu trującego powietrza i gorą
ca od pożaru niemożliwy. Mimo to ochotnicy za
częli pracę ratunkową. Zjechano ponownie do 
szybu nr. 4, ale po chwili powrócono, dwóch ludzi 
padło zatrutych gazami. I znowu nowi ochotnicy 
podjęli usiłowania. Za drugim razem wydobyto 
(i górników, pora niemych straszliwie i poparze
ni eh.

Rów nież w szybie N i. 2, który noże najwięcej 
ucierpiał, pracę ratunkową podjąć usiłowano. 
Ale dopiero w sobotę o 5 po południu udało się 
inżynierowi Leon‘owi dotrzeć do dna szybu. I 
tak opisuje widok jaki mu się tam przedstawił: 
„W śród ogromnego rumowiska i chaosu połama
nych belek, leżały kupy ludzi i koni, poru ane i po
szarpane, opalone, nie do poznania. Z pośród zaś 
tej masy dobywały się jęki i westchnienia. Mu
sieliśmy użyć całej siły woli, aby opanować nasze 
nerwy. Siekierami oswobodziliśmy kilkunastu 
ludzi, —  coś około 12 udało nam się przywrócić 
do przytomności. Ale to byli jedyni, których mo
gliśmy uratować, dalsza praca była niemożliwa, 
i z rozdartein sercem wróciliśmy na górę."

Wogóle wydobyto dotychczas około 90 tra
pów-. Przedstawiają one straszny widok. Wiele

Ceny nria iiBB ist.

Zamówienia zprowincyi
odwrotną pocztą.

Magazyn i pracownia ubiorów męskich i koiifekcyi 
damskie) pod firmą 

1  li W  18¥IÓ M zszfiizfiin  i p r z e n ie m  zpst.ua z ulicy grodzkiej
O  Ł  I I  l i i !  (3 [jji UL. BRACKI} L. B. —  f1agszyfi mój utrzymują nz sk ła 
dzie ęo to /f8 OKRYCIU CARSKIE, KDSTYlJfIY SPACEROUE, PELERYNY DURSKIE, męskie i dziscięcs u  wielkim  
wyborze SPÓDNICE lotow s do bluzek. -  Zamówienia wykonuje z materyałów własnych, jakotaż i z  powierzonych 
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i*iot bez głów, z wielu wiszą wnętrzności, które 
opalone lub całkiem spalone rozsypują się. W y
dobyto także tylko kawałki ludzkie, albo całkiem 
nieforemne bryły mięsa. Dlatego też rozpozna
wanie ciał jest nardzo utrudnione.

* * *
Jeden z górników, Gerf, który szczęśliwym 

trafem uratował się, tak opowiada chwile prze
żyte na dole: „W  chwili wybuchu sztygar krzyk 
nął na nas: ,,Róbcie jak ja , idźcie za m ną!“  W y- 
łeźliśmy na kupę gruzów w rogu komory i tam 
ukryliśmy się. Palące się gazy, pędzone prądem 
powietrza, przepływały mimo nas, nie szkodząc 
nas. Ale. tern samem zostaliśmy uwięzieni. W  
nam. Ale tein samem zostaliśmy uwięzieni. W 
godzin. Po południu nagle sztygar odezwał się: 
„Czuję, że umieram, spróbujm y się uratować!" 
Opuściliśmy więc nasze skrycie i ruszyliśmy je 
den za drugim. Sztygar nas prowadził, raz w le
wo, raz w' prawo, jak uznawał, że będzie bezpie
czniej. Nagle zatrzymał się i cofnął. Krzyknął: 
„Przed nami śm ierć!" Zawróciliśmy więc wstecz 
ale w pięć minut potem nie dostrzegliśmy już 
naszego przewodnika. Padł zatrutyr gazami. O 4 
po południu wydostaliśmy się z tego piekła. Z 
moich towarzyszy prawie nikt, prócz nas kilku 
nie ocalał. Pozostał tam i mój syn, chłopak 15- 
letni. Jedynie kuzyna mogłem uratować, niosąc 
go przez 40 minut na własnym grzbiecie."

* * *
Jeden z byłych sztygarów Sylwester, przy

łączył się do ratujących, aby ocalić swego syna. 
Zjechał na dół i więcej... nie wrócił. Jeden z gór
ników tak opowiada o jego śmierci: „Zaledwie 
dostaliśmy się do szybu, na dół, —  Sylvester rzu 
cił się naprzód, nie czekając na nas; my biegliś
my za nim. Ale on tak sie śpieszył, że straciliś
my go z oczu. Nagle natrafiliśmy na krzyżowy 
chodnik. W ołaliśm y nie wiedząc, w którą stronę 
pobiegł. Nie odpowiadał. Padl w jednym  z chod
ników, zatruty gazami.

* * *

W  głębi ziemi pozostało więc jeszcze prze
szło 1000 trupów. Ludność robotnicza burzy się, 
przypisując winę zarządowi kopalni. Nie wyklu
czone jest, że w najbliższych dniach wybuchnie 
tam strejk ogólny. W śród rodzin pozostałych pa 
nu je  straszna rozpacz. W ydarzyło się już kilka 
wypadków obłąkania. Żona robotnika Merieourt 
utraciła 7 synów. —  Przerażanie pozbawiło ją 
zmysłów. Górnik Cliii, który utracił trzech bra
ci, pięeiu szwagrów i czterech bratanków nagle 
dostał napadów manii prześladowczej. Również 
zwarjowała kobieta, która utraciła męża i pięciu 
synów.

Postępy niemieckiej kolonizacji 
w Wielkopolsce.

PÓlurzędowa berlińska „Nord. deutsciie Allg. 
ogłasza memorjał komisji kolonizacyjnej. 

Podajemy z niego ważniejsze cyfry. Ofert wię
kszych majątków było znacznie mniej; niż w la
tach poprzednich. W roku .1905 ofiarowano piko 
325 majątków^, podczas gdy w 1904 roku 447, a w
1903 roku 509. Ale oferty były naglące i pod na
ciskiem, że, jeżeli komisja kolonizacyjna odno
śnych majątków nie kupi, natenczas one dla 
Niemców przepadną. Liczniejsze zaś niż w latach 
poprzednich, były oferty gospodarstw włościań
skich; ofiarowano ich w 1905 roku 694 (z nich 572 
w Księstwie Poznańskiem), podczas gdy w 1904 
roku 505, a w 1903 roku 380. W  r. 1905 było prze 
to 37.4 proc. więcej ofert, niż w r. 1904, a 52.6 pro. 
więcej, niż w roku 1903. Jednak liczniejsze ofer- j 
ty gospodarstw włościańskich nie wyrównały co 
do obszarów' braku ofert większych majątków. W  
roku 1905 ofiarowano tylko 136.230 hektarńv\, czy 
li okrągło 24 mile kwadratowe, podczas gdy w
1904 r. 216.675 ha, czyli 38 mil kwadratowych, a 
w 1903 r. 245.813 ha, czyli 34 mile kwadratowe. 
Prawie zupełnie brakło ofert większych majątków 
ze strony polskiej, i to także rzadszemi były oferty 
przez trzecie osoby, za pomocą których praw ie je 
dynie w ostatnich latach nabywanie ziemi z rąk 
polskich było możliwe —  pisze wyraźnie „Nordd, 
Allg. Ztg."

Komisja kolonizacyjna nabyła w roku 1905 
34 dobra rycerskie, 42 inne majątki, w większej 
części samodzielne dominia, i 82 gospodarstwa

włościańskie i to: w gdańskim obwodzie rejencyj- 
nym 171 hektarów' za 142.800 marek, w kwidzyń
skim obwodzie rejencyjnym 701)9 hektarów za
7,971.003 marek, w poznańskim obwodzie rejen
cyjnym 12.520 hekt. za 16.991.201 mk., w bydgos
kim obwodzie rejencyjnym 14.052 hekt. za
15.925.420 marek, ogółem 34.661 hektarów za
41.030.424 marek. Komisja kolonizacyjna nabyła 
dotychczas od początku swojego istnienia więk
szych majątków 280.831 ha za 232.140.164 mk. 
gospodarstw włościańskich 15.492 hektarów- za
18.187.348 mk., ogółem 296.323 ha czyli okrągło 
52,2 mil kwadratowych za 250.327 512 marek. Z 
niemieckich rąk nabyła komisja kolonizacyjna za 
173.743.857 marek 299 majątków samodzielnych 
fw tem 189 dóbr rycerskich); 73 majątki niesa
modzielne i 210 gospodarstw włościańskich, ogó
łem 194.513 ba czyli 65.6 proc. całego obszaru ku 
pionyrh dotychczas majątków; z polskich rąk za 
76.583.u55 m. 147 majątków samodzielnych (w 
tem 144 dobra rycerskie), 26 majątków niesamo
dzielnych i 173 gospodarstwa włościańskie, ogó
łem 101.810 ha czyli 34.4 proc. całego obszaru 
kupionych dotychczas majątków'.

Cena przeciętna większych majątków wyno 
siła w roku 1905 okrągło 1149 marek za hektar, 
c-cna przeciętna gospodarstw- włościańskich 
1428 marek za hektar; w ogólności zaś cena prze 
ciętna wynosiła w roku 1905 1184 mk. za hektar 
podczas gdy w roku 1904 1025 marek. Cena w 
roku 1905 wynosiła przeciętnie 125-krotną kwo 
tę czystego zysku, obrachowanego do podatku 
gruntowego. Najwyższe ceny dawano w- poznań
skim obwodzie rejencyjnym , kupiono tani 
12,529 ha, a płacono przeciętnie 1356 marek za 
hektar. W yższe ceny spowodowała mianowicie 
ta okoliczność, że komisya kolonizacyjna nabyła 
po wysokich cenach majątki w pobliżu Pozna
nia w celu zaokrąglenia tam swoich posiadłości.

Z kolonistami zawarto 2065 kontraktów-, i 
to 1651 dotyczące włości rentowych a 411 dotyczą 
cych dzierżaw; z nich zatw-ierdzono 1527, i to 1197 
dotyczących włości rentowych a 330 dotyczących 
dzierżaw-y. Oprócz 1527 kolonistów osiedlono w 
r.ow-o zbudowanych domach 19 rodzin robotni
czych i rzemieślniczych W  roku 1905 przybyło 
ogółem 1546 rodzin, liczących około 10.000 
głów.

W  zarządzie komisyi kolonizacyjnej jest 
347 majątków, które w-ymagały w roku gospo
darczym 1904 i 05 208.211 mk. dodatku z kasy 
kolonizacyjnej; w roku poprzednim dodatek z 
kasy państwowej wynosił przy 296 majątkach 
634.867 marek. W  r. 1904 i 5 żniwo było lepsze 
i cena okowity- była wyżs/ą, dlatego dodatek 
państwowy był wiele mniejszy.

Rozchód z funduszu kolonizacyjnego w y
nosił od r. 1886 do końca grudnia 1905 370 mi
lionów marek, dochód zaś komisyi kolonizacyj
nej wynosił 86 milionów- marek, a zatem rozchód 
przewyższa dochód o 284 miliony marek.

Do tego memorynhi dołączamy wiadomość 
z „Geselligera", że komisya kolonizacyjna, 
chcąc zapobiedz grożącemu zanikowi niemiec
kiej wielkiej własności ziemskiej, postanowiła 
w przeciwieństwie do dot\ehezasowego zwycza
ju  tworzyć z niektórych majątków po ich czę- 
ściowem rozparcelowaniu „dwurostw-a“  (Rest- 
g iiter), które mają mieć jeszcze charakter więk
szej własności według ieli podatku gruntowego 
i budynkowego.

najbliższe zadania katoli
cyzmu ir Polsce,

M IL
Prof. Zdziechowski pisze:
K atolicy powłnni w ręce swToje wziąć spra

wę reform społecznych i warstwy robotnicze wyr
wać z pod wpływu agitacji socjalistycznej. Istot 
ne znaczenie jednego z zasadniczych twierdzeń 
socjalizmu, że „Religion ist Privatsache“  w yja 
śnił niegdyś Marx, wygłaszając, że „religia to 
opium". I w rzeczy samej, socjalizm, wysnuwa
jąc swoje wywody z przesłanek filozofji materya 
li stycznej i pozytywistycznej, występuje stale 
w najściślejszym związku z w oju jącym  antiteiz- 
mem, systematycznie i zaciekle usiłuje zohydzić 
K ościół i wszelką religję, czego dowodem są dru 
kujące się u nas świstki socjalistyczne. W yple

niając myśl o Bogu z serc wyznawców swoKk i 
ograniczając aspiracje ich zakresem mater-jał- 
nyeh tylko potrzeb, niszczy on świat ducha* ka
leczy istotę człowieka i przez nikczemnienie je j 
prowadzi do powszechnego zdziczenia obyczajów  
Przerażony groźnemi następstwami socjalizmu, 
jeden z najgorętszych wyznawców tej doktryny 
nie wahał się wyznać niedawno, że „ateizm, jak® 
kult człowieka przeciwstawionego Bogu, jest re 
ligią socjalistów i z relig ji tej nie zaś z bezpo
średniej miłości bliźniego wypłynął cały socjalizm 
który, w skutek tego zamiast być celem dla sie
bie, stał się tylko narzędziem dla ateizmu w jego 
walce przeciw relig ji Buga-czlowieka, w imię re
lig ji człowieka boga".

A .jednak potworny sam w sobie, jako owue 
dobrowolnej kastracji duchowej, socjalizm pocią 
ga umysły szlachetne a słabe tem, że biorąc w 
opiekę warstwy wydziedziczone, z całą potęgą na 
miętności dąży do urzeczywistnienia takiego li
st roju społecznego, który w gruncie rzeczy stano 
w iłby w głównych zarysach swoich tylko cząstkę 
wielkiego ideału Państwa Bożego (Civitas Dei). 
Ten więc monopol walki o prawdę społeczną po
winni katolicy odebrać socjalistom i w tem zada
nie katolicyzm w PoLsce schodzi się najzupeł
niej z zadaniami całego wogóle świata katolic
kiego.

W dalszym ciągu Sz. profesor porusza kwe- 
słję stosunku inteligencji do kościoła i jej udziału 
w walce z socjalizmem.

Gdyby Kościół miał nawet za sobą wszystek 
lud i warstwy robotnicze, nie wieleby zdołał do
konać, jeśliby przeciw sobie miał inteligencję. 
Inteligencji zaś nie pociągnąłby, gdyby stanął jej 
w drodze tak niezgodny z duchem Kościoła klery
kalizm. Mówięc to, czuję, że wchodzę w krainę 
mgły, po której błądzić muszę po omacku, mając 
przed sobą zamiast ściśle odgraniczonych pojęć 
niedostrzegalne w różnicach odcienia tych pojęć. 
Klerykalizm polega na utożsamianiu interesów 
Kościoła, który jest Ciałem Chrystusnwem, z in
teresem osobistym hierarchii. Lecz gdzie się 
kończy jedno, a zaczyna drugie? Wszak wiem, 
że Kościół rządzący stoi na straży prawd wiary 
i moralności, wiem, że przedstawia zasady naj
dostojniejszego na świecie autorytetu, wieth wre
szcie, że ten pierwiastek autorytetu jest niezbędny, 
inaczej ludzkość wpadnie w anarchię. Ale wiem 
również, że niema w życiu ludzkiem zakresu, któ- 
ryly  się nie styka! z dziedziną wiary i moralności 
i że przeto z tego, naturalnym rzeczy porządkiem, 
wyniknąć może dążność Kościoła rządzącego do 
rozciągnięcia samowładnych rządów nad wszyst- 
kiemi dziedzinami życia. Wyjście stąd widzę je
dno: to na które wskazują najszlachetniejsi i naj
gorętszego ducha kapłani (np. biskup Bonomelli) 
tj. skojarzenie autorytetu z miłością, czyli miłoś- 
ciwem pat rżeniem i miłośe.iwcin rozumieniem du
szy ludzkiej Da tych różnorodnych drogach, po 
których podąża w wieczystej pogoni za prawdą.

Zdobycie kwiatu inteligencji dla katolicyzmu 
jest koniecznością tak dla nas, jak dla całego 
śu iata katolickiego. Kto ideę Kościoła odczuł, 
ten się jej nie wy rzecze; komu jest obcą, ten dzie
ckiem jest lub kaleką duchowym. Z niewoli ubó
stwa tego i kalectwa wyprowadzić trzeba Polskę.

Nie chcę, aby słowa moje zrozumiane były 
jako potępienie katolicyzmu naszego. Widzę w 
około siebie biskupów głęboko przejętych powagą 
swego posłannictwa; widzę gorliwych kapłanów 
oraz katolików świeckich podniosłego ducha. 
Mogę się z nimi w tem lub owein nie zgadzać, lecz 
pójdę tylko z nimi, nigdy z ich przeciwnikami. A 
jednak usiłowania ich rozbijają się o ogrom prze
ciwieństw i myśl szuka środków jak światła z 
nieba skierować w tę ciemność, obejmującą dusze 
współczesne, w której zanika nawet zdolność do 
podnoszenia wzroku w górę. Walka człowieka 
przeciw Bogu zaznacza cały wiek X IX . objawia
jąc się w najgłośniejszych objawach jego literatu
ry, filozofii, polityki. Dziś doszła ona do kresu 
roznamiętnienia: człowiek-bóg postawiony został 
na miejscu Boga-człowieka. Wśród tych zawi- 
chrzeń najprzedniejsze duchy narodu naszego, z 
Mickiewiczem na czele, stawały w obronie wiary 
i myśl o Bogu i Kościele zespoliły w promienną 
całość z miłością ojczyzny. Powinniśmy przyjąć 
to wielkie spadkobierstwo. I gdy powódź rewo
lucji, usiłującej zniszczyć przybytki czci Bożej 
tak na świecie szerokim, jak i w duszach ludz
kich, coraz gwałtowniej zalewa Europę, my. mysią 
Mickiewicza owiani, pójdziemy z tyini nieliczny

KORPUSY NA KRZYŻE NAJPRAKTYCZNIEJSZE z bladiy wycinane i olejno kolorowano na 60, 80 ctm i 1 m. wysokie 
CHRYSTUS W  GROBIE również z blachy wycinany i olejno kolorowany na 1 m etr i 1 metr 20 ctm. długi. 
ANIOŁY ADORACYJNE KLĘCZĄCE Z MASY BIAŁEJ MJlł KOLOROWANE NA 60 CTM. WYSOKOŚCI 
STACYE DROGI KRZYŻOWEJ w  OBRAZACH RÓŻNEJ WIELKOŚCI, poleca

Handel dewocyjny Kazim. Zajączkowskiego w Krakowie, PI. Maryacki Ł, 8.
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mi zapewne, którzy ratując- to co najdroższe i naj
świętsze — ideę Kościoła. uniosą ją na górę wy
soką, aby stamtąd świeciła światu i przechowują 
ją  do chwili, gdy rasa świeższa, zdrowsza i szla
chetniejsza przyjdzie zastąpić konające w kon
wulsjach nienawiści społeczeństwo Europy.

O D  A D M I N I S T R A C J I .
Nowo przystępujący prenumeratorów i e •- 

trzym ają początek sensacyjnej powieści ^Narze
czona L otaryngji" Juljusza Mary, pierwsze 40 
arkuszy za dopłatą 1 kor., oraz jako premium 
za dopłatą 1 kor pięć nader zajm ujących powie
ści: Mały Garnizon, Teraz i zawsze, Skrzynka 
v. ametystu, Protegowani Panny de Landrellec, 
i Juan Mizerja.

KROniKfl.
K U PU JCIE TY LK O  U CHRZEŚCIAN.

Kraków, dnia 14 marca.
Kalendarzyk kościelny. W e czwartek K le

mensa Hofbanern i Longino żołnierza, w piątek 
Syndonn Pana .Jezusa Hilarego i Heriberta b i
skupów wyznawców, w sobotę Gertrudy panny i 
Patrycego biskupa.

Kalendarzyk astronomiczny. W  czwarlek 
wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 5 minut 
55, zachód przypada o godzinie 5 minut 42, dłu
gość duia godzin 11 minut 47

Z Izby handlowej. Na miejsce p. W acława 
Anczyca. który złożył mandat z powodu rządów 
żydowskie i kliki: Judkiewicz-Bazes, może wst.ą. 
pić do Izby albo p. Locitscb (walcownia cynku w 
Trzebini) lub Rudolfi, fabrykant armatury tam 
że. Ponieważ obaj ci panowie otrzymali jednako 
wą ilość głosów, przeto wstąpienie jednego z 
nich zależeć będzie od losowania na jednem z 
najbliższych posiedzeń Tzby.

Walne Zgromadzenie pierwszego Koła męs
kiego „Towarzystwa Szkoły ludowej11 odbędzie 
się w sobotę dnia 17 bm. o godzinie 5 po połu
dniu w sali głównego zarządu Tow Szkoły ludo 
wej ulica Szczepańska 1. 9 II piętro. Porządek 
dzienny obejm uje: Odczytanie protokółu z ostat 
niego Zgromadzenia; sprawozdanie roczne zarzu 
du; sprawozdanie komisji kontrolującej; wybór 
komisji kontrolującej na rok 190(5; wybór za
rządu K ola ; wybór delegatów na walne Zgroma
dzenie Towarzystwa, wreszcie wnioski członków 
W  razie mozehrania się kompletu w oznaczonym 
czasie, odbędzie się o godzinie 6 drugie posiedzc 
nie, bez względu na liczbę obecnych.

Rekolekcje w akademickim kościele św. An 
»y . Rekolekcje dla Panów i młodzieży akademie 
kiej odbędą się od dnia 20 do 25 bm. Rekolekcje 
dla pań rozpoczną się w niedzielę dnia 1 kwiet 
uia po n i Osz] Kirach.

Z Konsystorza krakowskiego. Kanoniczną 
instytucję otrzymali: na probostwo w Suchej ks. 
dr. Michał Kołodziej, notarjusz kancelarji ksią
żęco biskupiej, zaś ks. Stanisław Zastawni i ak pro 
boszcz z Krzywaezki, na probostwo w Dobczy
cach.

Obiecujący żydziak Wasserlierger, 19-letm 
robotnik zegarmistrzowski, usiłował wymusić na 
rodzicach 100 koron, aby z tą kwotą ruszyć w 
świat. Kiedy matka odmówiła jego  żądaniu, 
chwycił za siekierę i porąbał urządzenie domowe, 
nawet zanrerzył się na matkę, która ratowała 
się ucieczką. K iedy groźby synalka powtarzały 
się ,matka udała się o pomoc do policyi, która 
przyaresztowala obiecującego młodzieńca. Na 
policyi W nsserborger tłómaczył się, że jeżeli o j
ciec- przepija 24.000 koron, to może mu dać 100 
kor. W  reszcie oświadczył, że nie odstępuje od 
swego żądania, wobec- czego odstawiono go do 
sądu karnego.

Odczyt. We czwartek dnia 15 bm. o godz. 8 
wiet-z. w górnej sali „Sokoła“  odbędzie się po
gadanka z dyskusją na temat: „Herezye w Pol
sce1'. Prelegent p. W ł. Korycki. W stęp wolny. 
Goście mile widziani.

Stypendja dla rękodzielników. W ydział kra
jow y  ogłasza koukursa na stypendja z fundaeji 
imienia: Feliksy M arji z kr. Golejewskich Czar 
fcowskiej —  po 600, 800 i 900 kor. dla rękodziel
ników przemysłowców pochodzenia polskiego 
pracujących w kraju w zakresie ślusarstwa ma
szynowego, stolarstwa, malarstwa dekoracyjne
go. zegarniisfrzostwa i garbarstwa; oraz konkurs

na pożyczki z tejże samej fundac ji dla tychże prze 
myśłowc-ów. Podania wnosić należy do Wydziau 
krajowego najdalej do dnia 14 kwietnia.

Z krakowskiego klubu szachistów. Dnia 10 
bm. w piątek o godzinie pół do 6 popołudniu od
będzie się w lokalu klubu odczyt L. Benedykto- 
wicza —  ustępy z poematu pod tytułem: „Z a
klęte jezioro." Na odczyt W ydział zaprasza 
członków klubu.

Oddział kolarski Sokoła krakowskiego na 
Walnem zebraniu odbytem w sobotę d. 10 b. sn. 
wybrał naczelnikiem p. Fr. Eberta, zastępcą p. 
M. Karpińskiego, I kapitanem jazdy p. L. Ska 
zę, II kapitanem p. L. Kowalskiego sekretarzem 
p. St. Ciosińskiego, gospodarzem p. G. Holoub
ka, następnie pp. E. Bojorka, J. Dutkiewicza, 
W . Micińskiego i St, Rudego.

W  kółku historyków U. U. J. Aa nadzwy
czaj nem Walnem Zgromadzeniu w miejsce ustę 
ptijącego dotychczasowego prezesa, został wy
brany Józef Burmistrz, a na opróżniony po nim 
urząd sekretarza wybrano Jadwigę Derycli.

23 tysiące koron zebr ał do końca ubiegłego 
tygodnia do skarbonki obnośnej Towarzystwa 
Szkoły ludowej, weteran p. Ludwik Opidowicz. —  
Dzięki ofiarności mieszkańców Krakowa, można 
będzie wkrótce przystąpić do rozszerzenia szko- 
łu polskiej w Leszczynach, a później postarać się 
o zbudowanie innej szkoły na kresach. Szkoła ta
ka to szaniec polskości, Zarząd przeto krakowskie 
go J Koła męskiego T. S. L., opiekujący się skar
bonką, poleca ją i nadal opiece, oraz pamięci pu
bliczności.

Gwałtowna trojka. Przedwczoraj prowadził 
strażnik magistracki Zieliński, wydaloną szupn- 
sem znaną włóczęgę i awanturnicę Maryą Salę 
do miejsca przynależności. Na Podgórzu zastą
piła Sali drogę Teresa Blasz.anka, żona murarza, 
rzuciła sio na nią i bijąc ją  zarzucała je j, że „cho 
dzi z cudzym mężem". Zieliński tłómaczył Blasz 
kowej, że Sala jest nresztantką, i pokazał nawet 
kartę szupaśniczą. K iedy Blaszkowa na to nie 
zważała, Zieliński chciał przytrzymać ją w celu 
aresztowania. Na pomoc Blaszkowej przybiegł 
Józef Kolarz, kaflarz, który chwyciwszy Zieliń 
skiego pod gardło okładał go pięścią po głowie. 
Podczas tego Sala uciekła. Blaszkowa i Kolarz 
zostawiwszy strażnika pobitego i leżącego na 
ziemi zbiegli. W czoraj ajenci policyi podgórskiej 
aresztowali całą trójkę. Salę odesłano do magi
stratu celem wyszupasowania, Blaszkowa i K o 
larz będą odpowiadali przed sądem za pobicie 
strażnika.

NAJTAŃSZY s k ł a d  f o r t e p i a n ó w  
W . BARABASZ 

Kraków, Rynek Nr. 39 I p. Linia A. —  B. 
Dom W-go J. F. Fischera.

Tarnów-. Dnia 12 bm. przybył na zaprosze
nie dyrektorów szkoły realnej i gim nazjum  II 
do nas p. Grodzicki w celu zademonstrowania 
dwóch aparatów do skraplania powietrza zaku
pionych przez te zakłady naukowe. Aparaty te 
pomysłu profesora Olszewskiego, wykonane w 
zakładzie p. Grodzickiego w Krakowie przy ul. 
Grodzkiej, mają tę wyższość przed aparatami 
Lindego, że skraplają powietrze w daleko szyb
szym czasie (aparat L. w 3 godz. ap. Olszew. w
2 m inutach), a drugie, że są znacznie tańsze. P. 
G. 'przywiózł Tarnowianom 10.400 litrów skro
plonego powietrza krakowskiego w- dwóch flasz
kach stalowych. Fachowy wykład połączony z 
dem onstracjam i przyjęty został z największym 
zainteresowaniem przez profesorów- i młodzież 
szkolną. Zaznaczyć należy, że pierwsze gimna
zjum i szkoła realna w Tarnowie zakupiły te wy 
roby krajowe. Dziwnem się wydaje, że jeżeli 
Tarnów mógł się zdobyć na zakupienie. tjTch apa 
ratów, dlaczego Kraków pozostał w tyle.

Z Nowego Targu donoszą nam: Przyjechał 
tu do nas żyd z W ęgier, faktor, aby werbować 
naszych górali do robót na W ęgrzech. Skutecz
nie dopomógł mu w tern magistrat tutejszy, bo 
policjant miejski Scisłowic za opłatą kilkunastu 
halerzy, obębnił wyprawę żyda podczas ponie
działkowego jarmarku. A  więc kiedy w powie 
cie zwiększyły się teraz roboty, kiedy płaci się 
po 2 kor 20 hal. dziennie, władze gminne popiera

.ją wysyłanie naszych ludzi za granicę! Objaśnień 
nie potrzeba.

W  Świątnikach górnych pochowano dnia $ 
bm. tutejszego katechetę i wikarego, śp. Ignacego 
Twardowskiego. W  pogrzebie cenionego kapłana 
wzięła udział bardzo licznie zebrana ludność miej
scowa, rada gminna, straż ochotnicza ogniowa, 
szkoła kraj. ślusarska i dziatwa szkolna. Nad 
grobem odśpiewano pieśń ,,W mogile ciemnej".

Ze iwiata
Nietzsche uważany był dotąd w bibliotece 

nadwornej rządowej w Karlsruhe za „belletrystę" 
i dlatego główny bibliotekarz na wszelKie żądania 
dzieł tego pisarza odpowiadał, że utworow Nie
tzschego w bibliotece niema, gdyż statut nie upra
wnia do nabywania utworów „beletrystycznych". 
Dyskusje i zażalenie doprowadziły nareszcie do po 
lecenia ze strony wiekoksiążęcego rządu, aby 
kierownik biblioteki nabył dzieła Nietzsche‘go.

Neo spartanizm zaczyna zyskiwać coraz li
czniejszych zwolenników. Dążeniem ich jest u- 
suwanie ze świata wszystkich członków społe
czeństwa niezdolnych do pracy, z powodu wad 
fizycznych lub upośledzenia duchowego. Przed 
niedawnym czasem dwa amerykańskie towarzys
twa lekarskie doszły pod tym względem do zbyt 
śmiałych wniosków-, a mianowicie, aby wszystkie 
osoby, liczące ponad lat 60, pozbawione były ży
cia za pomocą chloroformu!

Harem Sułtana tureckiego kosztuje 60 mi
lionów koron rocznie. W  haremie znajduje się 
najmniej 300 odalisek, z których corocznie ubywa 
około 100, wydawanych przez sułtana za mąż, 
przyczem asygnowany bywa posag w kw-ocie
150.000 kor. dla każdej. Nic więc dziwnego, że 
marzeniem każdego urzędnika tureckiego bywa 
umieszczenie córki w haremie padyszacha. Ka
żda z dam haremowych ma 10 służebnic i cztero- 
konny ekwipaż do rozporządzenia.

fllodomór Sacco ukończył w ubiegłą sobotę, 
jak donoszą z Londynu, post 45 dzienny, post, 
jaki odbywał się w cyrku włoskim. Gały czas po
stu spędził on pod ścisłym nadzorem lekarskim w 
7 stóp długiej, 5 stóp szerokiej i 8 stóp wysokiej 
opieczętowanej klatce szklannej. Urozmaicał so
bie czas czytaniem dzienników i powieści, oraz 
grą w- szachy, z partnerem siedzącym przy dru
giej szachownicy, zewnątrz klatki. Podczas 45 
dniowego postu wypalił on 952 papierosy i wy
pił 82 flaszki wody mineralnej. Prócz ubytku 
55 funtów wagi i znacznego wychudnięcia, nie 
ucierpiał wiele i nie osłabł wcale, gdyż po 45 
dnach wyszedł ze swej klatki przez rozbitą szybę 
bez niczyjej pomocy. Pierw-szym posiłkiem jego 
była filiżanka kakao, którą mu podała, mylnie 
nazwana przez prasę angielską kompatryotka je
go, pianistka panna Janotów-na. Licznie zgro
madzona publiczność oklaskiwała głodomora, a 
na środku cyrku wręczano mu różne podarki: 
zegarek zloty z łańcuszkiem, wysadzany brylan
tami amulet, złotą papierośnicę i sakiewkę z 
pieniędzmi. Zarobek za 45 dniowy post wyniósł 
12JKK) koron. Sacco, który służył u zmarłego 
głodomora Suceiego, prześcignął go w poście o 
39 dni i dumny jest, że nikt na świecie dłużej od 
niego postu nie zachowywał. Za kilka dni, po 
odzyskaniu sił, powróci Sacco do rodziny swej 
do Kolonji.

Skandal w petersburskim Klubie. W  jed
nym z bardziej uczęszczanych klubów- stołecznych 
zdarzył się przed paru dniami skandal. Jedne
mu z graczów zarzucono i dow-iedziono oszustwo 
w grze i w'yproszono go z klubu. Ciekawym był 
wszakże epilog tego zdarzenia: oto jeden z komi
tetowych oświadczył temu graczowi, który zde
maskował oszustwo, iż naraził tem na szw-ank 
reputację klubu, i że proszony jest w imieniu ca
łego komitetu klubowego, o opuszczenie lokalu. 
Następnego dnia rozesłany został po wszystkich 
znaczniejszych klubach petersburskich cyrkularz, 
zawiadamiający o w-ykluezeniu z klubu owego 
pana, który wykrył oszustwo szulerskie swego 
partnera. W  cyrkularzu nie nadmieniono natu
ralnie nic o oryginalnym powodzie wykluczenia.

Wychodźtwo do Ameryki. Ilość emigran
tów, którzy w roku 1905 zostali przewiezieni 
przez tow. półnoeno-niemieek. Loydu wynosiła
154.000 Największy kontyngent dostarczają 
Rosy a, W ęgry, W łochy i Galicy a. Z W ęgier 
także w trzech czwartych emigrują nie W ęgrzy 
ale Słowacy i Rumuni.

SrttCBESMCzekoladę Mleczną, Orzechową, NA SPOSOB SZWAJCARSKI. —  CZE
KOLADĘ ZDROWIA WANILJOWĄ, —
W Ł A S N E G O  W Y R O B U ,  POLECA

Adam Piasecki.
FLORIAŃSKA 2, HOTEL DREZDEŃSKI, —  UL. DŁUGA 10. —  KRAKÓW .
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Pies jako pomocnik złodziei. W  Paryżu po
jawiała się w magazynach od dłuższego czasu e- 
legancko ubrana pani, zazwyczaj w pelerynie, 
mając na ręku małego pieska. Polecała sobie 
zawsze pokazywać najdroższe koronki, czasem 
coś kupiła, zwykle zaś po je j odejściu spostrze
gano, że jakaś bardzo droga koronka zginęła. 
Zaczęto ją  śledzić i przekonano się, że miły pie 
seczek był tak tresowanym, iż na dany znak po
rywał koronkę i chował błyskawicznie pod pele
rynę swej pani.

Rada państwa.
Wiedeń. Po odczytaniu interpelacji przy

stąpiono do porządku dziennego.
Prezydent ministrów G a u t s c h :  K to uważ 

nie śledził przebieg dotychczasowej dyskusji, nie 
może zapoznawać, że prawie wszyscy mówc>T o- 
świadczydi się za koniecznością reformy" w ybor
czej, i że przeważająca większość posłów oświad
czyła się za zasadniczą myślą, na której się o- 
piera rządowe przedłożenie. Skonstatowanie tego 
w ydaje mi się koniecznem, nie tyle dla ustale
nia historycznej prawTdy, ile w celu przedstawię 
nia w należytem świetle przyszłej taktyki prze
ciwników reform y. Naturalnie podniesiono tak
że przeciw rządowi cały szereg zarzutów, i —  dsi 
.wna rzecz —  przytoczono najrozmaitsze rege
stry, aby udowodnić, jak nieodpowiednim na te
raz i jak zgubnym jest projekt, który rząd przed 
łożył. Na te zarzuty odpowiem jeszcze szczegó
łowo. Mówca odpowiada przedewszystkiem pier 
wszemu mówcy „Contra" dr. Grabmayrowi, któ
ry między' innemi zarzucił rządowi, że przez swo 
ją  reformę wyborczą przedewszystkiem popiera 
czynniki demagogiczne. Jestto dla rządu urzędni 
czego zarzut istotnie ciężki, na który, można to 
tylko odpowiedzieć, że najważniejszym środkiem 
do zwalczania demagogii jest polity7czne wycho
wanie mas, i to ma na celu projektowana refor
ma. Jeżeli dr. Grabmayrr zarzuca rządowi, że u- 
czynił wszystko możliwe, co się dało, dla stron
nictw radykalnych, a jednocześnie podnosi za
rzut, że rząd nie przedkłada projektu o równcm 
prawie głosowania kobiet i czynnie służących 
żołnierzy, to w tera leży przecież jawna sprzecz 
nośc

Oświadczył także poseł Grabmayr, co przy j
muję z wdzięcznością do wiadomości, że jest zwo 
lennikiem reformy wyborczej na powszechnem, 
beśpośredniem i tajuem prawie głosowania opar 
tej ale także za sprawiedliwem stopniowaniem 
prawa głosowania, nie podał jednak nic bliższe 
go, jak  sobie to wyobraża. I jeżeli zakończy7! swe 
przemówienie okrzykiem, że m oja reforma w y
borcza jest martwą, a niech żyrje  inna reforma, 
widocznie na myśli miał tę reformę, którą sam 
sobie wyobraża. Otóż życzę temu panu długiego 
i szczęśliwego życia, aby doczekał się załatwie
nia sw ojej reform y wyborczej. (Żywa wesołości

Minister polemizuje następnie z wyr. : um 
posła Sylwy-Tarouca, który oświadczył, że już 
po zaprowadzeniu V  kurji nie można było pow
strzymać sprawy powszechnego prawa glosowa
nia, sądził jednakże, że należało to uczy nić na 
podstawie organizacji zawodowych. M yśl ta nie 
jest nową, ale nie wszystkie klasy zawodowe 
są zorganizowane i posiadamy7 bardzo wiele klas 
bez organizacji. Proszę tylko pomyśleć, że adwo
kaci, lekarze, not ar jusze, średni i niżsi urzędni
cy  państwowi i gminni, urzędnicy prywatni, śre
dni i niżsi, kler, nanczyciele, finansiści itd. pod 
m eśliby przecież pretensje do odpowiedniej re
prezentacji, powstawałyby7 wieczne skargi i cią
głe zmiany7. Nie chcę przez to obniżać znaczenia 
organizacji zawodowych, ale nie widzę na razie 
żadnego środka na doprowadzenie do tego, aby7 
przez nie cały naród znalazł reprezentację w par 
lamencie. Obawiam sie nawet, że wtedy wytwo
rzyłby się pewien rodzaj reprezentacji stanowej 
.w której interesa zawodowe, a nie myśl państwo 
wa znalazłyby wyraz (Potakiwania) a konsty tu 
c ja  spoczęłaby na chwiejnych podstawach.

Minister omawia następnie zarzut, że refor
ma wyborcza zamyka bramy parlamentu dla kon 
serwatystów, a otwiera je  tylko dla radykałów7. 
Moi panowie, parlamenty z powszechnem pra 
wem głosowania przeczą temu kategorycznie. No 
.wa reforma przez odpowiedni rozdział okręgów 
wyborczych postai ała się, aby element konserwa

tyw ur nie został usunięty przez radykałów. 
Przcszkod/.i temu także skład okręgów miejskich 
i rozdział między okręgami miejskimi a w iej
skimi. Hr. Sylwa-Tarouca oświadczył także, że 
reforma wyborcza może iść w parze tylko z re
form ą konstytucji w tym duchu, aby7 kompeten 
eja Jłady państwa została ograniczoną i sprawy 
przekazane zostały sejmom. Czy w tym wypadku 
nie należałoby się obawiać, że waśnie narodowo
ściowe zamiast w jednem, musiałyby wybuchnąć 
w wielu m iejscach? (Potakiwania).

Pos. P a c h e r :  W  siedmnastu!
Prezes ministrów G a u t s c h :  Tam walki za

znaczyły7!)?.7 się jeszcze silniej, a możliwość pośre 
dniczenia byłaby jeszcze trudniejszą, niż w tej 
Izbie. Podniesiono także zarzut", że cała reforma 
leży7 tylko w "nteresie socjalistów. Jest dziwmem. 
że w ogóle nie można sobie wyobrazić, aby7 rząd 
a przedewszystkiem rząd urzędniczy nic mógł 
przedkładać ustawy dlatego tylko, że uważa ją 
za pożyteczną i leżącą w interesie państwa. Całe 
ustawodawstwo dla ochrony robotników, główny7 
postuhit socjalistów nie znalazł nigdzie silniej
szego poparcia, jak właśnie u konserwatystów 
tej Izby (Potakiwania). Nikomu nie wpadło wte 
dy nawet na myśl czynić konserwatystom zarzu
tu, że czynią tak dlatego, ponieważ zostawali 
w sojuszu z socjalistami. Podnoszę to wy7raźnie, 
bo chcę otwarcie wystąpić przeciw bajce i zarzu 
tom, czynionym rządowi w tej sprawie. Rząd nie 
ma żadnych stosunków z socjalistami. 
(Śmiechy.)

Możecie się panowie śmiać albo nie. B yło
by7 jednak lepszem i bardziej godnem poważne
go polityka, aby mógł to eo twierdzi także udo
wodnić. (Potakiwania.)

Pos. P e r n e r s t o r f c r :  N iecli przy to
czą ( ien dowodu!

Pi ■cz. G a u t s c b :  Kto mnie zna —-  wie, że 
dzieli mnie bardzo głęboka przepaść, od zapatry
wań tej pjirtyi.

Pas. S t u  r m • Wszak pochód z 28 listopada 
dowodzi czegoś innego.

Pas. S e h u m a y e r. Dlaczego nie przycho
dzą chłopi, aby donieść czegoś innego.

Prez. G a u t s c h  : Szanowny pierw
szy7 mowea Koła polskiego życzy7 sobie wpraw
dzie także demokratycznego prawa wyborczego, 
odizuea jednak przedłożenie, gdy7ż nie zawiera 
ono równego prawa wyborczego, a oprócz tego 
daje Niemcom uprzywilejowane stanowisko. 
(Potakiwania.) Powiedział 011, że narody7 nie- 
niemieckie są przez reformę uznane za mniej 
warte. Moi Panowie! Taki zarzut uczyniono 
reformie wyborczej, która powiększa liczbę re 
piezentantow słowiańskich w parlamencie, a tak 
że i liczbę mandatów z Galicy i. — Ta okolicz
ność nie może przecież nadać reform ie wybor
czej cechy krzyczącej krzywdy dla narodów sio 
wiańskich.

Szanowny mówca Koła polskiego zwrócił 
się dalej do rządu z zapytaniem, ezy reforma 
wyborcza ma by7ć może karą za to, ze K oło bro 
niło zawsze konieczności państwowych.

G ł o s y :  To jest obowiązkiem.
Prez. G a u t s c h :  Na to zapytanie odpo

wiem zapytaniem: czy państwo nie objawiało 
zawsze w dostatecznej mierze życzliwości (Pota 
kiwania i brawa) i czy rozwój Galicyi w osta
tnich lat dziesiątkach nie jest najlepszym do
wodem, że państwo wobec Galicyi nie pozostało 
niewdzięczuem (Rozmuite okrzyki i brawa. P ie  
zydent Izby prosi o spokój.)

Co się tyczy mandatów, to proszę cyfry za 
warte w przedłożeniu iząaowem uważać tylko 
za propozycyę, a;rząd chętnie zgodzi się na słu
szny kompromis w tej sprawie.

Mówca mówi dalej.

Telegramy.
(z  dnia l i  marca.)

Strejk w drukarniach lwowskich.
Lwów. (teł. pryw.) Ogólny strejk drukar

ski we wszystkich lwowskich drukarniach trwa 
dalej. Dzisiaj rano wyszedł tylko „K uryer Lw o
wski", bez ostatnieli telegramów i ostatnie)) 
wiadomości, oraz „Dziennik polski", który miał 
przygotowany skład dnia poprzedniego. —  Po 
południu nie wyszło żadne pismo, z wyjątkiem 
urzędowej „Gazety Lwowskiej", w zmniejszo

nym formacie. Redakiorowie polskich pism tu
tejszych odbyli dzisiaj konfereneyę i postanowi 
li wydawać przez czas strejku jedno wspólne pi
smo w małym formacie, pod wspólnym komit* 
tern redakcyjnym. Pismo to będzie zawierać tył 
ko telegramy i wiadomości bieżące bez charak
teru politycznego. —  Ten w7spólny dziennik ma 
ją  rozsyłać wszystkie wydawnictwa swoim pre
numeratorom. Dzisiaj wieczorem ma zapaść w 
tej mierze ostateczna decyzya. Pierwszy taki 
numer wyjdzie jutro o godz. 5 popol.

Nowy gabinet w Serbji.
Belgrad. Skład nowego gabinetu jest nastę

pu jący: Prezydyum i wojna Gruic, spr. zagr. 
Antonie, spr. wewn. Pavicevic, wyznanie L. 
Stojanoyic, sprawiedliwość Pecie, gospodarstw* 
Draskovic, budowle Todorovic oraz tymczaso
wą tekę handlu. ,

Nowy gabinet. i
Paryż. (A j. Havasa). W czoraj odbyła sią 

konferencja nowych ministrów. Osiągnięto zu
pełne porozumienia eo do wszystkich punktów 
programu ministeryalnego. W  kwestyi inwen- 
taryzaeyi oświadczono, że ustawa separacyjna 
dostatecznie określa stanowisko i zgodzono si* 
co do środków, celem wyszukania winnych orga 
nizacyi oporu przeciw inwentaryzacyi. W  kwe
styi wolności syndykatów zgodzono się, że obe 
cne ustawy nie pozwalają urzędnikom państwo
wym na tworzenie syndykatów, ale uchwalono, 
że rząd ma w Izbie oświadczyć, że gotów jest 
wziąć pod rozwagę rozszerzenie wolności tworze 
nia syndykatów, o ile to nie będzie się sprzeci
wiało autoretytowi rządu. W  kwestyi ruchu an 
timilitarnego postanowiono kontynuować do
tychczasową akcyę; toż samo w kwestyi polity 
ki zagranicznej zgodzono się na kierunek, pod
jęty przez Rouviera, który to kierunek spotkał 
się z prawie jednomyślną aprobatą Izby, tj. po 
stanowiono prowadzić politykę pokoju i strze
żenia praw i godności Franeyi.

Sojusz z Rosyą i stosunki przyjazne z in- 
nemi państwami mają być nadal utrzymane.

Inwentaryzacja kościołów'.
Łuńcville. Porucznik Roetze z 9pp. odmó

wił odprowadzenia żołnierzy do inwentaryza
c ji kościoła.

Prawo wyborcze kobiet w Finlandyi.
Heisingfors. (Tel. W ł.) W raz z przyjęciem 

powszechnego praw a wyborczego przyznał se 
uat kobietom czynne prawo wyborcze.

Znowu rozbój.
Petersburg. W czoraj wieczorem uzbrojony 

banda obrabowała kasę monopolu wódczaneg®. 
Banda uciekła, dawszy podczas ucieczki strzał.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, za nią tei 

nie odpowiada.

& 0B C 83. h U d d w a i c g y .
Kraków, ul. Zwierzyniecka 1. 27,

podejm uje się wykonywania wszelkich robót 
budowlanych w Krakowie i na prowincyi 
z materyalu własnego lub dostarczanego oraz 

wykonyw7ania planów i kosztorysów.

C iT P A L O H Y  Z N A K  N A  KORFAFJ.

dla 
ochrony 
prceeiw
faJszer- ....................
Etwom Sanerbrunn.

AFISZE
wykonuje spiesznie i tanio drukarnia 

„Głosu Narodu"
Kraków, ul. św. Krzyza 1. 7.

Do dzisiejszego numeru dołączamy LIST 
OTWARTA p. Wincentego Szymborskiego Ad
ministratora dóbr Zakopańskich do J. W . P. Ja
na Rottera posła do Sejmu i Rady Państwa, na 
który zwracamy uwagę Szan. naszych Czytel
ników.

Jakkolwiek do każdej omki mączki dla dzieci GURGULA
d o łą czm y  u jest sposób użycia, te jrdnaK jeśli m ą c z k ę  G u r g u l a  ordynuje lekarz, tenże sam najlepiej oceni jaką ilość mączki, wody

i poreyi dzieuuie dawać należy.
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przez licznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana.

podnieca apetyt i sprawia, ie  przybywa
ciała, usuwa kaszel, wvd: i dina, sprawia, P O B ll^ W a Ź  Są l i d l C  H aŚ lćld .9  W l l i c t w a ,  pP ZfctO  p U O S IB iy

ze poty nocne zmkają żądać zawsze w oryginalnem opakowaniu „Roehe“ .

Sostaó można na zarządzenie lekarza 
w aptekach po 4 K. za flaszkę.

f  w

Sniisyiaigr adsafcacftl.
Dyrekcya arcyks. dóbr w Ży
w cu  poszukuje solicytatora 
adwokackiego, rodowitego Ga- 
licyanina dla arcyks. biura pra
wniczego. Znajom ość języka 
polskiego i niem ieckiego w 
słow ie i piśmie. Po zadowo- 
Iniającym czasie próbnyin sta- 
bilizacva. " 612 3

rentowna real
ność przedm ie

ścia do sprzedania. —  Zgło
szenia w Administracyi »G lo

su N arodtu. cis 3

i wynajmą mieszkań

OSOBA

t o w a r ó w  m t8 "
j Rynek główny Nr lii, I p. (nad składem lamp firmy Ditmar) 
! poleca żakiety, kostyum y, spódniczki do bluzek i t. d. 
Fasony najm odniejsze. 637 6 Geny najniższe.

z wyszynkiem  wina w m ie śc ie '
UDwinoyoualnem, istniejący i 
d r. 1864 z pow odu stosuu-j 

tów familijnych do sprzeda- j sg 
pod  korzystnem i v/arun-

znająca sie bardzo dobrze na go
spodarstwie, praniu i gotowaniu 
poszukuje zaraz posady w uczciwym 
p o l s k i m  d o m u . Wynagrodzenia 
mniejszego jak 10 zł nie przyjmę 
Wiadomość w Administracyi „Głosu 

Narodu" pod T. G. 026 3

.U
i u u u H i

oraz BIURO
Towarz. W łaścicieli Realności 

* JZral^ów, ul. G o łęb ia  4 4

POLECA: 3203

o K. i wioeej zarobku dziennego

:ami. W iadom ość pod  R .T. 1001
poste restante Tarnów. 

6.4 o

i i  i\ i a  1) 200-300 m org ów ; 
k l i p i ę  i tyleż la su ,!

vszystko w jednem  kawałku, 
h? z z dobrym i budynkam i bli- 

6.0 rzeki i kolei. 2) Folwar- 
! ’  zek do 50 m orgów ziemi pier-1 

vszej klasy, z budynkami. Wia- 
om ość do Administracyi „G ło- 
u Narodu“  pod: „K upno F. L.
• M.“  630 3

ijre s i B ie ilisB 3 C 9 s g !
adzonki 2 i 3 letnie, po 25 
oron za 100 sztuk sprzedaje 
arząd ogrodu Ruszczą, p. Pie

li SZÓW. 616 3

' - U %

fcgzam nowany maszynista
Łusarz-m ecnanik, 15 lat prak- 

ki, świadectwa, referencye 
trdzo dobre od większych o- 
rwateii ziemskich i fabryk, 
sdolniony do wszelkich kon- 
frukcyi maszyn poszukuje 
psady zaraz. Post rest. M. W .

Krzeszowice. 618 2

F a b r y k a  w y r o b ó w  c e m e n t o w y c h  —  L w ó w
FILIA: KRAKÓW — (POLWS1E ZWIERZYNIEC)

poleca 309 30
wszelkie wyroby betonow e jako t o : rury w  różnych gatunkach 
i rozm iarach, posadzki kamienne Teirazzo-granito, imitacye 
m arm urowe, posadzki HOLZiT, schody betonow e Terrazzo-gra- 
nitowe, w ykonuje powały betonow e żelaznej konstrukcyi, płyty 
trotuarowe i wszelkie roboty wchodzące w zakres wyrobów be

tonowych.
W ykonanie punktualne i rzeteii ' po najniższych cenach kon

kurencyjnych.

CENNIKI gratis i frauko.

[lody człowiek11:
In obywatela z Król. poi. z 
Jończoaą szkołą roi. niemie- 
I . poszukuje praktyki płatnej. 
Im. „Glo-u Narodu“  E. Z. 620 5

;tn t

vyrobienie jakiejkolwiek sta- 
posady. Zgłoszenia post. 

Mh Dębica, A. 8. 621 5

lina do Mszy św.
- ać można u ks. Petra KRA- 

CA w Hanuszowcach, poczta in 
loco S/.cpesmogye, Węgry. 

» ło v « ?  f> talie od 46 ha).. 1 w y. 
C / . f n i o u e  od 60 bul. i wy- 
X oSŁ jijsK te od 1 kor. 60 hal. 

;żej. — i tęczy za prawdziwość 
' ks. Jan Kwiotk.ewićz i ks. 

Antoui Łptfcowski. 343 0

Di

alskich biegłych w swym 
' odzie przyjmie F. Grańm- 

| Aa, kowal w Zakopanem.
545 6

SząilóW‘

* (. A Towarzystwo 
domowych 

robót 
pończoszko

wych.
Poszukujemy osób obojga pici do 
wyrobu pończoch na naszej maszy
nie. Pojedyncza i szybka praca przez 
cały rok w domu. Żadnych poprze
dnich wiadomości nie potrzeba. Od
ległość me stanowi przeszkody a my 

sprzedajemy prace.
Towarzystwo domowych robót pończoszkow ych. 
T h o s Irl, \V h itviok  i  S A  a ,

PR A RA Peirske nam. 7—47.

Szjjiirte szpilki 
igrzekis&ijfiirizcłiils!

R o g o ż e  szpilki do włosów
Grzebienie — szczotki — 
g ą b k i  i szczoteczki d o  

zębów poleca
S k ł a d  A p t e c z n y

Mr.Jadw Kiemensidwiczowej 
u  K rakow ie, u l. K a rm elick a  15 ,

1504 6

usuwa szybko i pod gwarancją nie
szkodliwie Thielego herbata odtłu
szczająca. Najlepsze świadectwa I — 
Pakiet 2 kor. Do nabycia we wszyst
kich aptekach — en gros u firmy 
A. L is o w w k t  Sukiennice 1. 23.

wód minar. sztucznych i sa
pod firma

K„ n z ą c f c  5 CHęgURSKS
w K r a k o w ie , n łicw  diy. O e r tr i iib , Ł . 4.

wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej jfow. Lefinrakisgo 
kraś... polecona przez toż Towarzystwo 3200

W O D Y  BBaHERfeLME S 3 T U C Z H E
odpowiadające składem chemicznym wodom :

Biińskicj, e iishiih lsrsk icj, M e r j k h j ,  Cichy, Kgmhurg, K in ip gm ,
tudzież specy&uie leczniczo jak: litową, bromową, jodową, iela- 
irisżą, kwaśną oraz wody mineralna normalne z przepiła prof. 
Jaw om k leg ft. Sprzedaż cząstkowa w apsAach i droguerynoh

cenniki na żądanie darmo.

«#'

ebujga pfei, otrzyma uatychmiast 
służbę u morawskich gospodarzy. 
Zurocek do Świąt 100— 150 kor. 
Zwrot kosztów podroży, dobre u- 
trzymauio i obchodź nie się. Po
leceni przez gminy i probosz za 
zechcą się zai az zgłosić pód adr. 
Rednkcya »Nas wenkow« Hra- 
nice-Morawy. 633 l

Z A K O P A N E  G va l»rtw kaR óżn e
mieszkania na s,-zun lub cały rok. 
Wicu. na miejscu lub w  biurze 

ogłoszeń Gołębia 14. 
SCAl£4H-*ASri2. Mieszkanie na żimg 

umebl. z komiortem. Wiad.: Kru
pnicza 13.

S w o s z o t r le c :  Willa do wynajęcia. 
P r z e g o r o n l y :  W , U a do wynaję

cia lub sprzedania, wiad. w biurze. 
N o w a  W ie ś  N a r o d o w a :  Willa. 
M le s t k a i ih i  na wsi we dworze 

mila drogi z K r a k o w a ,  10 minut 
od stacyi. Wiad. w biurze.

M I E S Z K A N I A  na wsi, kwadrans 
drogi od stacyi, wiad. w biurze. 

S k le p y : Florjańska 28, 34, Sto
larska 11, Ryaek 80, św. Jana 2, 
Łobzowska 8. Karmelicka 15, Miko
łajska 2‘

pok<£j z meblami lub bez: Zwie
rzyniecka 34, Batorego 25, Rynek 26, 
Wolska 3, 28, Łobzowska 4, Długa 
37, Goiębia, 16, Rynek kleparski 9, 
Straszewskiego 8, Zyblikiewicza 4, 
5, Biskupia 10, Szczepańska 11, 2, 
Floryorisaa 39, PguB chow 21, 5, 
(lurncarska 8, Garbajika 5, Zwie
rzyniecka 9, 34, 21, Studencka 8, 
Długa 45. Marka 23, Czysta 13.
2  p o j ł o j e :  Karmelicka 24, Rynek 

4, pl. Groble f>, Krupnicza 10 Ger
trudy 11, Marka 8, Mikołajska 2 26.

1*0 i . o j  przedp. i kuchnia: Zie
lona 2d, Retoryka 10. Kopernika 8. 
it p o l i o j e  przedp. i kuchnia: Karme

licka 9, Wygoda 4, Folicyanek 4, 
Wiślna 8, Smoleńsk 24, Straszew
skiego 10, Stachowskiego 12 Garbar
ska 10, Czysta 12, Karmelicka 42.
4  p o K o je  przedp. i kuchnia: R y

nek ‘24, Czysta 13, Zwierzyniecka 21, 
Kanonicza 16, Dubicz 36, Mikołajska 
4, Zybhkiewicza 10, Eioryariska 47, 
Graniczna 6.
5  p o k o i  przedp. i kuchnia: Dę

bniki pałac" Lasockich Zwierzy
niecka 7, Podwale 12, z umebłow.

O poM-O. przedp. i kuchnia: K o
lejowa 9.

7  p o k o i  przedp. i kuchnia: św. 
Jana 2, Rynek 41.

S  p o k o i  przedp. i kuchnia: Ma
rka 5, Kru-pnicza 17, Pijarska 9, 
Podwale 14.

Kiifia strzelb
kaliber lo , Lankastrówek do 
sprzedania. W iad om ość o  Ad- 

ministracyi dziennika.

PIERW SZA W  KRAKOW IE

CHEMICZNA PRALNIA I FARBIARNią
po cenach bardzo niskich. —  E LEiCHT, Kraków ulica Pijarska, 

przy bramie FioryaAskiej, poleca wielki wybór ram własnego wy

robu. —  Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 roku.

posługująca się parą usl ut. cznia szybko i dolKdnie czyszczenie i farbo- 
1 wanie garderoby damskiej i męskiej, sprutej lab w całości, czyści pię- 
; knie dywany, porty ary i firanki w krótkim czasie i po cynach bardzo 

umiarkowanych. Pensy om aty i klasztor* m a ja  znaczny opust. KRAKÓW  
PŁAC MARYACK1 9. J. W .'TRZE CIA K . 667 5

aK*

I
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Rynek Ł. 37 #  £EI(I) i SPOfcKfl #  Krakom fl-3
Farby olf jne

do użvcia gotowe, szybko schnące, Glazurę bursztynową 
i Lakiery do podłóg ze znanych falhytc: L. Marxa, O. 
Fritzego w Wiedniu, i L. Baranowskiego i Sp. w Kra
kowie, Farbę spirytusowo-lakierowa. „Linoleum"1 do po
dłóg, Ma*ę woskową franc. i PARK ET - ROSE, Wosk 
do iroterowania, „Cirine11 do politurowania p o sa d ze k .

LAKIERY, KREMY i PASTY 1)0 ODŚW IEŻA
NIA i CZYSZCZENIA BUCIKÓW.

Przedściółki z Linoleum, ceratowo i japońskie. — Cho
dniki z Linoleum, ceratowe i kokosowe. — Rogóżki ko
kosowe, szczotkowe i żelazne.—Ceraty na stoły i mebla

polecaja na zbliżające się

SWIETA WIELKANOCNE
Artykuły piwniczne i do potrzeb domowych. — Pipy i wen- 
t de do beczek. — Węże gumowe do smagania piwa 
i wina, K rki, Maszynki do korkowania itd. W yroby

8MIGUSY W ROZMAITYCH KSZTAŁTACH. — R OZPYLA
C IE  KIESZONKOWE DO PEKFUM. — PERFUMY i WODĘ 
KOLOŃSKA DO OBLEWANIA. -  PERFUMY FRANCU

SKIE NA WAGĘ.
W ODĘ KOLOŃSKA NA WAGĘ. — FARBY NA PISANIU 

W  PIĘKNYCH KOLORACH.
PERFUMY, MYDŁA, PUDRY, W ODY TOALETOWE i KO- 
LOŃSKIE Z FABRYK KRAJOW YCH i ZAGRANICZNYCH.

Najlepsze likiery sporządzić u.oiua z patronów Jul. Schradera 
we wszystkich smakach. Nowość: „STELL A u, kompozycye 
likierowe. — ALPESTRA i SUDtTIA, ziółka do sporządzania li

kierów Chartreu.se i Sudetia.

szczotkarskie, Piórkowce, Trzepaczki, Zmiotki, Aparaty 
hygieniczne do czyszczenia dywanów. — uiodki do czy-
szczenia wszoKich metali, naczyń i sprzętów kuchen
nych. — Środki do wywabiania plam z sukien. — Farby 

do inatoryi i piór.

KULE i KRĘG LE.— 
Balony i piłki gum ow e

PRZYBORY 00 RYBDŁDUITII 
m  wielkim wyborze

IJozonateur, Aparat Longliie i Lampki platynowe do 
odświeżania powietrza w pokojach. — Artykuły «ainar- 

giczao i hygieniczne.

IX -fe Zm yczajne Walne | X -te Zm gczajne Walne

CO TYDZIEŃ NOWOŚCI!

Do sprzedania:
zł. ct.
7 -  
II — 
18 —

4 -

3 -

— 20

Ham burii kura i kogut .
La Flkcbe 2 kury 1 kogut .
Plymeuth 3 kury 1 kogut 
Chińzii ałowik, dobry śpie

wak . . . . . . . . . . . . . . .
Para kaiibrdw uiabiesklcb 
Ząbki zielone, jako baro

metr, 1 sztuka . . 
Fosterrier rok stary, tresowany. 
Owczarek tyrolski 4-mloŁ stary  

tresowany.
PMc.erak jedwabny biały 1 rok stary. 
Jamnik 3 miesiące stary. 
Znakomita żywność dla ptaków 

1 kg. 30 ct 
Urówcze jajka 1 litr  00 ct. po leca : 
Kazimierz Wal t e r
Sławkowska 1.31, przyplan- 

tach w K R /K O  WIE.
628 42

Zgrom adzenie
członków iow a iz . zalicz, ioszczędn.

»V7fasna Pomoc«
ld Krabomie

Stowarz. zarej. z ogr. poręką
odbędzie się w niedzielę dn.
1 kwietnia 1906 o g.tdz. 11-ej
przed południem  w lokalu T o
warzystwa Grodzka 32 z na

stępującym  
Porządkiem  dziennym :

1) Sprawozdanie D^rekcyi Ra
dy nadzorczej z czynności 
za r. 1904.

2 ) Zatwierdzenie sprawozdań 
rachunkow ych i bilansów , 
oraz rozdział zysku sekcyi 
iV-tej.

3) Sprawozdanie z odbytej lu-
j stracyi sądowej.
; 4) W n i o s k i  i interpelacye 

członków .

Zgrom adzenie
członków Towarz. zalicz, i oszczędn.

«Własna Pomoc*
id KraboiDie

Stowarz. zarej. z ogr. poręką
odbędzie się stosownie du § 25
statutu w niedzielę 1  kwietnia
1906 o godz. 12 w południe
w lokalu Towarzystwa (Grodz

ka 32) z następującym 
Porządkiem  dziennym :

1) Sprawozdanie Dyrekcji Ra
dy nadzorczej z czynności 
za r. 1905.

2) Zatwierdzenie sprawozdań 
rachunkow ych i bilansów 
oraz rozdział zysku Uek- 
cyi V.

3) W ybór uzupełniający 6 -ciu 
członków  Rady nadzorczej 
w m e jsce  ustępujących.

4) W n io s k i  i interpelacye

M-te nadzwyczajne Walne 
Zgrom adzenie

Członków Towarz. zalicz, i oszczędn.

«Własna Pomoć«
w Krakowie

Stawarz. zarej z ogr. poręką
odbędzie się w  niedz^lę dn. 
1 kwietnia 1906 o godzinie 4 
popołudniu w lokalu Tow a
rzystwa (Grodzka 32; z na

stępującym  
Porządkiem dzień n y m : 

D obrow olne rozwiązanie T o
warzystwa i likwidacya.

64'i 1

B D

ETERNITy y  ŁUPEK ASBESTOWY patent. HACZEK, u m a n lg z e z  
władze rządowe j najlepszy ze znanych uiaterjalów 
dachowych. — Najlżejszy, najpiękniejszy d eh ognio
trwały odporny na zmiany powietrza. — Wielob tnie 

gwarancje. Liczne uznania. 495 10

F a b ry k a  w y ra b ó w  w e !  
m &nycft w  E  ę t s c h

zał żona u  roku 1867, firmy

F. i E. Zajączek 
i Lan'**osz

poleca Sukna Sieraezki, n.ij- 
modniejbz. Kamgarny 1 Kerty 
w yrobu  własnemu, oraz > > 
pinal.ieaog eiskp- Koce, Derki 
Filoa dywanowe, Fianele wstąpio 
ne —  Wełnę do watowania i wszel

kie Podszewki.

Reprezentacja: Kraków, alica Starowiślna L. 20.
Generalne zastępstwo licówek fasadowych glazurowanych • zwykłycn.

C j l , ! , .  j . ,  w Krakowie Linia 
A B ,  44, we Lwo

wie, ul. Teatralna 1.3 ima spi ze-
daży hurtowuei 1 drobiazg.

612 o

Foiwarczek gS'“y°w
Piaskach wielkich w pow . p od 
górskim  do sprzedania. W y
dzieli żawię kilka m orgów  grun
tu w Podgórzu, razem lub po
jedynczo parcelami. —  Parcele 
budowlane do sprzedania przy 
ul. Kopern ka w Podgórzu .— 
W iadom ość u Karola Breuera 
W Podgórzu. 635 8

CZŁONKOW TOW ARZYSTW A ZALICZKOWEGO 
W TARNOBRZEGU

odbędzie się Unia 6 kwietnia 1906 roku w sali Rady powia
towej w Tarno rzegu o godzinie 10 rano. 

PORZĄDEK DZIENNY:
1 Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego zgrom a

dzenia.
2. Sprawozdanie z czynności Dyrekeyi i rachunków za 

rok 1905 i udzielenie absolutoiyum .
3. W ybór Dyrektora pierwszego.
4. I zupełniający w ybór członków  Rady nadzorczej.
5. W ybór komisyi rewizyjnej.
6. Rozdział zysku.
7. W nioski i interpelacye członków.

G dyby o godz. 10 nie zeszła się przepisana liczba członków , 
to oubędzie się Zebranie o godzinie 11 rano bez względu 

na liczbę członków . gag ą
Z Rady nadzorczej Towarzystwa zaliczkow ego w Tar

nobrzegu Spółki zaiej. z odpow iedz, ogran.
Prt z e s : Z. H o fo & y ń slz i  m p.

mm
Bandażo-ortho- 

p edyczny
W  KRAKOW IE 
ul. Grodzka L. 35

— i —
ul. Floryańska L. 9
w łasnego v yrobu
b a n d a ż e ,
pasy brzuszne
uznane dotąd za naj 

lepsze________

G ospodarstw o  s ta w o w a  
w  S n y ż u  33120

Majątek J. O. księcia Sanguszki po 
czt.i T a r n ó w  ma na ,-przedaz

n a r y b e k  k a r p i a
szybko rosnący, zwany ratą  galicyjską

Fryzyerski pomocnik
zoe ani przyjęty w marcu do za
kłada MIKOŁAJA BORYCKIEGO 

Lwów, Słowackiego 8. 571 4

Parcele Bodomlane
3.000 kw. sążni pod 18 dom iw lub 
wille w całości lab pojedynczo w 
Czarnej wsi prz- Krakowie. — Do

n o  r,7-  G \X71 Q , 1 ra _sprzedania sążeń po złr. 8. W iado
mość przy ulicy SobiesM.go 1 5mość przy ulicy SobiesM<ffo 1. 5 
parter, m Sławienskiego w Krakowi*. 

S « 6

JEDYNA W  KRAJU
F A B R Y K A  P A S Ó W

jus szyn ow ych

Ignacego Wurma
w Krakowie, ul. Kanonicaa 1. 18.

Wina wegierskie
znane ze swej dobroci, przeważni*

z młasngcb minnic
poleca

magazyn 3ol. Grossego

członków.
! Na powyższe zgromadzenia zaprasza się szan. Członków z tem, iż w  lazie niedojścia do skutku 
któregokolwiek z tych zgromadzeń dla braku statutem przepisanego kompletu (§ 27) następne 
W alne Zgromadzenie odbędzie się dnia 8 kwietnia 1906 o tej samej godzinie i z tym samym po
rządkiem dziennym a zgromadzenie to drugie będzie mogło ważne powziąć uchwały brz względu 
na ilość reprezentowanych udziałów Dyrekcya.

Domek czyli milla
drewniana, z ogrodem  o 324 
sążniach kwadratowych, ob 
wiedziony płotem, o 3 poko
jach, kuchni, z altaną, ubez
pieczony, tuż pod kośeiołei 
parafjalnym wZeorzydow icach 
p. Kalwarya (Galicya) 20 mi
nut od  dw orców  kolejow ych, 
jest z wolnej ręki natychmiast 
do sprzedaży. Bliższe wiado
m ości w dom ku sam ym  nr. 23

623 s
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WALNE ZGROMADZENIE 11. Bogdanowicz
Jedyny w Krakowie bandaży sta 

i ortoped, sta
a Pragi, poleca swój

dla dzieci.
Wątłe, słabowite i niedokrewne Ć da 
ci, można prędko wzmocnić Oi i  
wczą mączką X. Kneippa. — D: 
wczęta cierpiące na błędnicę, »zc 
płe chłopaki odzyskują energje i  
ciową i kolory twarzy już po u- 
ciu kilku pudelek. — Kobiety k 
miąee, ciurzy na żołądek, osłabi 
rekonwalescenci, starcy podupt 
znajdą ratunek pewny w mą-. 
X . Kneippa. — Cena pudełka 2 1 
50 gr. Geuor. Rop. Hygien. Inst-i 
F. Zacharska, p. Rzeszów. &61

■i

Metodą Berlitz
nauczy się każdy u i ó m ć  p o  nk 
rniecku w króuim  czasie; u izie. 
się także literatmy, gramatyk| 
i przysposabia się do egzamf 
nów w sposób kouwersacyi; len 
ije zbiorowe i i-sobue. — ZgłcT 
szema przyjmuje się od godJ 

— 2 na ulicy Długiej 1 43 K ri 
584 3

Zarząd dóbr Jaszczurowa poczł
Mucharz, ma di >pozbycia prz^ 

sT o  2.000 sztuk

szlachelnycfi jaiiionel
przeważnie renet, wysok:e l 1 
do 2 m etrów w cenie 60—1 

hal. za sztukę. 6D|

Czytelnia mieszczańska w Tar
nobrzegu

imjdzierżcmi bufet
z wszelkiemi dochodam i od 
1 kwietnia lub maja — odpo
wiednie dla pensjonistów bez 
zajęcia. —  Bliższe porozum ie

nie listownie. <joo 8

IL ie jsea  p rak tykan ta  
g o s p o d a r s t w a

pos/uku je m łodzieniec z Y-tL 
« klasą realną. Łaskawe zg '.|  
j szenie: M JN". 1500 puste refR  

Kraków, za okazaniem kwil 4|
inserntowego. 58’.

S O F Z I
stare, używane do sprzedam 
Wiadomość: Rynek główny J 

w po vorcu. 5%

V' Jilawca l fUjnaftloi odpow 
dzialny Dr Antoni Beaau 
W  Drukarni »Gł'<su Naród 
w Krakowie, u. .arząd 

S. TcntasMwaluegB


